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Diura rodakogi : ol Sykstuska |. 40, Ł piatre 
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wieczorem bez prserwy. 
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kwartalnie we Lwowie 8 kor. 46 h 
= m pro 0. 00 
Woe Lwowie za sdnoszanie de domu dopłuca złą 


40 bel, miesiecznie 


Reforma wyborcza. 


Komisya dla reformy wyborczej, jak wia- 
domo już z telegramów, podjęła wczoraj w dal- 
szym ciągu swe prace. Prezydent gabinetu wy- 


pośpiechu* i apelował do „poświęcenia i ofiar- 
ności* posłów. Nie dodał br. Beck, czy ta ofiar- 
ność ma się odnosić tylko do poświęcania czasu 
jak najdłuższym posiedzeniom komisyi, czy też 
także do poświęcenia i przekonań politycznych, 
byle jak najrychlej zadość się, stało pomysłowi 
br. Gautscha... 


Dysknsyę 'wczorajszą różpoczęto nad $ 7, 
zmieniającym ustawę zasadniczą o reprezentacyi 
królestw i krajów koronnych w radzie państwa. 
Paragraf ten opiewa: „Uprawnionym do wyboru 
posła "jest każdy -tiężdayana, który ukończył 24 
rok życia, posiadł obywatelstwo' austryackie, od 
prawa wyborczego mie jest Wyjętym ani wyklu- 
czonym i w obrębie królestw i krajów w radzie 
państwa reprezentowanych w gminie (na obsza- 
rze dworskim), w której prawo wyborcze ma 
być wykonanem; w dzień rozpisania wyboru, 
najmniej 'od roku jest osładłym*. Na zapytanie 
posła Parisha dał zastępca rżądu Hertl wyjaśnie- 
nie, że jednoroczna osiadłosć jest warunkiem | 
tylko czynnego prawa głosowania, nie odnosi się 
zaś do biernego prawa wyborczego tj. do moż- 
ności zostania pesłem 

Poseł Tollinger poruszył już wczoraj przy 
dyskusyi nad tym paragrafem sprawę zaprowa- 
dzenia pluralnego głosowania, zaznaczając, że 
prey g 6 'ordytacyi wyborczej, w którym powie- 
dziańem jet, łć „każdy wyborca ma tylko jeden 
głos“, odpowiednie wmioski postawi. Sprawa 
wprowadzenia systemu pluralnego, którego zwo- 
łennikami są: czeska szlachta konserwatywna, 
niemiecka  wiernokonstytucyjna, część centrum 
katolickiego i część posłów niemieckich stron- 
nietw wolnomyślnych, jest jedną z kwestyj, która 
komisyi sporo zabierze czasu, a jeśli w niej 
upadnie, ponowioną zostanie przy  dyskusyi 
w pełmej izbie jako wniosek mniejszości ko- 
misyi. 

Drugą sprawą, która wywoła starcie w ko- 
misyi, jest Żądanie Niemeów, aby rozdział okrę- 
gów wyborczych mógł być w przyszłości zmie- 


niony jedynie na podstawie uchwały dwu trze- i jeszcze jedna, drobniejsza już w prawdzie, 
cich większości izby. Polacy przychyłają się do | 


tego żądania Niemców, nie należy bowiem spra- | cki 


wy tak zasadniczej, która doszła do skutku jedy- ' 


nie na podstawie kompromisów, a więc żadnego : 
stronnictwa w całej pełni zadowolić nie mogła, ' 


oddawać na łaskę każdej przypadkowej większo- ; 


ści izby. Wyobraźmy sobie — słusznie powiada ! 


„Czas” — że parlament nie uchwali dla tej u- | 


stawy kwalifikowanej większości i że w tych j 


warunkach zbiera się nowa izba poselska. Wszak- | 
jasnem jest, 

la zasypana będzie izba wnioskami o zmianę | 
tych okręgów, a co gorsza, że każda grupa za- 
a takim wnioskiem, z miejsca chwyci się 
obstrukcyj, Frzedewszystkiem ataki skoncentro- 
wałyby się na bądź co bądź zawsze silnie jeszcze 
uprzywilejowane stanowisko niemieckie, a Niem- 
cy, nie rozporządzając większością, z miejsca 
bronicby się rozpoczęli przez obstrukcyę. Skoro 
izba poselska dzięki oporowi" ze strony Niemców 
nie ma widoków na zmianę regulaminu, każdy 
przewidujący polityk i na przyszłość liczyć się 
musi z ewentualnością obstrukeyi. Koło polskie 
więc ma wszelkie powody do współdziałania z 
Niemcami, celem poddania owej ustawy pod o- 


Jerzy Ompteda 


Mistrz cereinonii. 


Romans. 
(Ciąg dalszy ) 
— A więc „Król w Thule*. 
— Ach, „Król w Thule". 
— Lecz mie żaden bohomaz historyczny, 
osm metrów szeroki a pięć wysoki. Nie, mały 


obrazek... fantastyczny krajobraz... tylko je- 
dna idea. 
I cicho zadeklamował:... trank nie einen 


Tropfen mehr. R., «Jy 

— Otóż to — dodał — Pojmuje pani. 

Mis Bancrost nic Die odpowiedziała ; nie 
mogła wyrobić sobie żadnego pojęcia. Oboje za- 
milkli. 

W tej chwili spojrzał w tę stronę mistrz 
ceremonii i gdy jego wzrok spotkał się ze wzro- 
kiem miss Bancrost, podniósł kieliszek z szam- 
panem, wypił do niej i starym zwyczajem, który 
dziś już zarzucony został, odwrócił kieliszek na 
znak, że nie w nim nie zostało. Ona uśmiechnęła 
się w podziękę i ze swego kieliszka wypiła kro- 
pel kilka. 


głosił przy tej sposobności mowę, w której wska- 
zywał z naciskiem potrzebę „jak największego 


że w takim razie od pierwszego | wej tragedyi w Siedlcach. Obadwa wczoraj, 


LAWOW 


Piątek dnia 14 września 1906. 


Rok ALVI, 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


chronę kwalifikowanej większości. Mimo Że za 
tem jest większość, uchwała napotka jednak na 
poważne trudności i w komisyi i bardziej jeszcze 
w pełnej izbie, gdzie wręcz ze strony radykal- 
nych grup czeskich grozi obstrukcya przeciw ca- 
łej reformie wyborczej. 

Oto trudności, które w sprawie reformy 
wyborczej obecnie się jeszcze nasuwają. 


Dwaj ministrowie w Galicyj. 


Do Krakowa przybędzie jutro minister ko- 
lejowy dr. Derschata w towarzystwie radcy mi- 
nistr. bc. Karola Banhausa, radey min. Stan. 
Kosińskiego i sekretarza minist. Rudolfa Schlic- 
ka. Powita go tam namiestnik hr. |otocki, a 
prezydent -« miasta dr. Leo wydaje na cześć mi- 
nistra objad, dyrektor kolei Horoszkiewicz przy- 
jęcie. D 14 bm. rano minister dr Derschatta 
uda się do Lwowa 2 następnie do Czerniowiec, 
Sambora itd. a tymczasem przybędzie do Krako- 
wa minister handlu dr. Forzt. 

Przyjazd obu ministrów i poznanie stanu 
sprawy na miejscu, jest pożądane. W dziedzinie 
kolejnictwa jesteśmy krajem najzupełniej zanied- 
banym. Budynki stacyjne przeważnie liche, per- 
sonal kolejowy pracą przeciążony a park kole- 
jowy, zwłaszcza na liniach bocznych, skandali- 
czny. Wozy kolejowe, których już nigdzie użyć 
nie można, tu kursują nawet na tak bardzo 
uczęszczanej linii, jak Kraków-Zakopane itd. Nie- 
wątpliwie przy sposobności pobytu ministra 
przedstawioną mu zostanie także sprawa taryf 
kolejowych, jako też przypomnianą kwestya 1n- 
państwowienia kolei północnej. 

Minister handlu dr. Forzt przybędzie do 
Galicyi  płównie w  sprawie' budowy dróg wo- 
dnych. Zatrzyma się najpierw w Przerowie, gdzie 
koło Aujest ma być wybudowany dźwigar. Na- 
stępnie zwiedzi miejsce, przeznaczone na port 
kanałowy koło Przerowa, jako też projektowaną 
trasę aż do Lipnika, Dnia 14 bm. zwiedzi okoli- 
cę Beczwy powyżej Morawskiej Hranicy a d. 15 
bm. przybędzie do Krakowa, aby na miejscu 
przekonać się o położeniu objektów dla kanali- 
zacyj Wisły w mieście i stojących z tem w 
łączności zarządzeń ochronnych przed powodzią. 
Przy tej sposobności zwiedzi także nowy gmach 
krakowskiej izby handlowej. 

Sprawa budowy dróg wodnych i regulacyi 
rzek jest jedną z najważniejszych i bardzo nas 
obchodzących. Czynniki ku temu powołane po: 
winny p. ministrowi doniosłość tej sprawy dla 
naszego kraju ponownie przypomnieć i na serce 
położyć, W kwestyach handłu i przemysłu było- 
by p. ministrowi także bardzo a bardzo wiele 
| do powiedzenia... Miejmy nadzieję, że uczynią to 
reprezentanci izb handlowo-przemysłowych. = 
ele 
mimo to bardzo dokuczliwie w codziennem życiu 
dająca się odczawać sprawa : oto język niemie- 
pokutujący w  wewnętrznem urzędowaniu 
poczty, telegrafu, kolei | 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 11 września. 


(Jeszcze Siedlce i następstwa krwawego dramatu. 
Rozmowa z gubernatorem.) 


Mamy już dwa krwawe następstwa krwa- 


pierwsze w Warszawie samej, drugie w osadzie 
fabrycznej Żyrardowie, będącej zarazem stacyą 
kolejową na linii Warszawa-Aleksandrow (po- 
granicznej). 

W dniu wczorajszym w godzinach popołu- 
dniowych do restauracyi drugorzędnej Adama 
Karusa, znajdującej się na pierwszem piętrze w 
jednym z domów przy ul. Elektoralnej, wpadło 
trzech, jak się zdaje, „bojowców*, zastrzelili 
właściciela w oczach jego żony i służby, poczaem 
wybiegli, wsiedli do najbliższej dorożki i chcieli 
ujść. Uciekając, natknęli się na przechodzący 
patrol, który ich chciał zatrzymać, Wówczas 
uciekający dali do patrolu kilkanaście strzałów, 
przyczem ciężko poranili dwóch szeregowców 
pułku wołyńskiego i polieyanta, dowodzącego 
patrolem i zbiegli. Natychmiast potem rozwinęła 


| Równocześnie pochylił się ku niej malarz. 
| — Czy wiesz pani, jak przyszedłem na 
myśl malowania „Króla w Thule“ ? 

Miss Bancrost myślała jeszcze o rycerskiej 
uprzejmości mistra ceremonii i z roztargnieniem 
odpowiedziała : 

— Nie... lecz chętnie... 

— Moj przyjaciel i protektor, baron Sonnt- 
heim, jest moim modelem. 

— Baron Sonntheim ? 

— Tak. 

— Do „Króla w Thule*. 

Skupiła już teraz całą swoją uwag“, ale 
ciągle jeszcze nie pojmowała idei małarza. Aż 
ten zaczął tłumaczyć. 

— Popatrz pani, jak stary baron mikcząco 
siedzi przy stole. Wypił właśnie swój kieliszek i 
postawił go na stole. Trzyma go jeszcze ręką i 
zatopiony jest w myślach. A teraz patrz pani na 
tę wytworną głowę starego arystokraty, na białe 
włosy, białą brodę. I na jego pozę, trochę na- 
chyloną. Jest zamyślony. Myśli może o minio- 
nych miłościach, wypił ostatnią kroplę rozkoszy 
życia. Jest już stary. Miłość dla niego jest już 
przeszłością. Musi już tylko przeszłością ŻYĆ, 
poddaje się temu i rzuca swój puhsr w morze. 
Oczy zachodzą mu mgłą... patrz pani... pożegnał 
się z miłością, z radością życia... nie wypije 


a Z o z OC, 


ZZ 


władza zwykły swój system, tj. represvi, rewi- 
zyvi i aresztowań przechodniów ulicą i rewizyi w 
okolicznych domach. Niebawem cała dzielnica 
ulic Elektoralnej Ogrodowei, Białej i sąsiednich 
zaroiła się wojskiem. Skutek t. zw. rewizyi był 
zwykły: kilkanaście osób odniosło ciężkie rany 
tłuczone od kolb i tyleż od bagnetów. Natural- 
nie, że sprawców pomiędzy ranionymi nie było, 
bo ci znajdowali się już dawno w miejscu bez- 
piecznem. Pomiędzy *poszkodawanymi znajduje 
się kilkunastu żydów i kilku chrześcijan. Nawia- 
sem przypomnieć należy, że pułk t. zw. „wo 
łyńców* poniósł już znakomite a bohaterskie 
zasługi podczas zajść ulicznych w Warszawie, 
przodując dzikością. okrucieństwem i znęcaniem 
się nad spokojnym i bezbronnymi przecho“ 
dniami 

W Żyrardowie dwóch ludzi; zdaje się 
„bundz'stów*, podszedły do budki strażników, 
gdzie się ich znajdowało ośmiu, rzuciło bombę. 
Wvbuch był straszny; dwóch strażników poniosło 
ciężkie ranv, inni mniejsze. Za  uciekającymi 
sprawcami dał patrol salwę. skutkiem czego  je- 
den z nich padł na miejscu, drugi zdołał się 
schronić. I znów, według tego samego systemu, 
wojsko i straż ziemska urządziły cały szereg re- 
presyj krwawych nad ludnością fabryczną i inną, 
zamieszkującą Żyrardów. Cały szereg ran  „tłu 
czonych i kłutvch*, jak się to urzędowo nazywa, 
jest znów rezułtatem tego dzikiego systemu. 

Tak więc, chcąc określić położenie ogólne, 
można je zdefinnować w następujący sposób : 

Jesteśmy pod despotycznymi rządami dwóch 
równie skrajnych jak zbrodniczych systemów : 
Pierwszy anarchiczno socyalistyczny, łierowany 
głównie przez żydów, "chce za każdą cenę i bez 
względu na następstwa utrzymać kraj i społe- 
czeństwo w stanie ciągłego wrzenia i niema 
zbrodni, którejby nie popełnił aby celowi temu 
pomagać. Drugi, t. zw. urzędowy, żłożony z 
biurokracyi, polieyi i wojska, nie mogąc i nie 
umiejąc (a częściowo i nie chcąc) stłumić ru- 
chu, mści się w zbrodniczy i barbarzyński spo- 
sób na spokojnem społeczeństwie, nie szanując 
ani Życia i zdrowia. ani mienia obywateli. 

I ten stan, jak już wielokrotmie wspomnia- 
łem, trwa już beż mała dwa lata. 

Wypadki w Siedlcach są tego dowodem na 
większą skalę, wczorajsze w Warszawie* i Zy- 
rardowie na skalę mniejszą. 

Zbiorowy obraz morderstw w Siedlcach 
nie zmienił się zasadniczo. Strzelanina ustała, 
armaty wyccfano, wefskc ściągnięto dz kozzar. 
Chodzi tylko o wyjaśnienie niektórych szczegó- 
łów i zebranie listy ofiar, a ile się to da usku- 
tecznić. Już dziś oficyalnie* nazywa się, że woj- 
sko stłamiło rewolucyę. Niema żadnego dotąd 
dowodu, aby strzelano ze skutkiem do wojska. 
Owszem, stwierdza się przekonanie, że krwawy 
dramat był tylko prowokacyą. 

Jako charakterystyczne objaśnienie powtórzę 
rozmowę, mianą dziś z pewnym obywatelem 
ziemskim z Siedleckiego, który przed kilku dnia- 
mi bęł u gubernatora miejscowego. W rozmowie 
z nim pytał mój znajomy, czy gubernator nie 
obawia się rozruchów. 

— Oh! — odparł zimno gubernator — 
pogromu należy się spodziewać na pewno. Woj- 
sko jest tak rozdrażnione zamachami i niepoko- 
jami, że przy pierwszej sposobności trudno go 
będzie utrzymać... 

Prorocze słowa p. gubernatora. Bo główna 
tajemnica leży w tem, że to wojsko „rozdrażnio- 
ne“ już nie słucha rozkazów. 

Michał 


Zaburzenia w Siedlcach. 

Pisma warszawskie, które dziś nadeszły, 
przepełnłone są opisami krwawych dni w Siedl- 
cach. We wtorek było już w Siedlcach spokoj- 
niej. Korespondent „Dzwonu polskiego“ pisze pod 
dniem 11 bm. 

Po strasznych, krwawych dniach, wczoraj 
od południa nasiąpił względny spokój. Większość 


wojska ściągnięto do koszar, pozostawiając gęste 


patrole, które krążą po opustoszałych ulicach. Mia- 
sto przedstawia jedną wielką ruinę; sklepy wszgst- 
kie pozamykane, ściany wielu domów  podziura- 
wione kulami, szyby powybijane, na brukach i 
chodnikach resztki połamanych sprzętów, 


już nigdy ani kropelki... 
w Thule*. 


IX. 


Mistrz ceremonii nie mógł zapomnieć owych 


słów miss Banerost, wypowiedzianych na śliz- 
gawce, że może mu kiedyś coś opowie. Myślał o 
tem często. Co ona może mieć do powiedzenia 
jemu? I każdym razem, gdy szedł dokądś, gdzie 
spodziewał się ją spotkać, mówił sobie: może 
dziś... 

Sezon był już w pełnym toku. Każdego dnia 
był jakiś bal lub przynajmniej zebranie. Stary 
baron pokazywał się wszędzie, towarzyszą” swej 
najmłodszej córce, a czynił to tem chętniej, że 
zawsze miał nadzieję zejść się z miss Bancrost. 
Spotykał się też z nią często, ale nie zawsze, 
gdyż Amerykanki nie bywały tyle w towa- 
rzystwie, ile on. Znały one wprawdzie dużo ro- 
dzin i prawie wszystkich młodych panów, po- 
nieważ spotykały się Z nimi tu lub ówdzie, ale 
bliższych znajomości miały nie wiele, a nadto 
trzymały się trochę w rezerwie i nie korzystały 
z każdego zaproszenia, mimo, że widziano je 
bardzo chętnie. Obie Amerykanki miały dobre 
ułożenia, matka była bardzo uprzejma, Ewa zaś 
ogólnie łubianą i uchodziła za najpiękniejszą 
pannę w sezonie. 

— Dlaczego panią widuje się tak rzadko? 


rozbi- * 


Oto jest mój „Król 


OGLOSZENIA I PRZEJPLATĘ 
zrzyjmują: We Lwowie: Adminiarracys „Gazy 
Narodowej” nl. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8) Rudolf Mosse Geilerstadte 2, A. Oppelik 
Grinangergz<se 12, M. Dukes Nachf.: Mar. et 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, Bohallek 
Wollzeile 11, J. Dannen berg II Praterstrasse 33, A- 
dolf Chulawski VIL Stittg. 4; E. Braun I. Botenturm; 
strasse 9; W Budapeszole: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 41; We Frankfuroie n. M.: Hase 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

u:C. Adama Ciborowskiego następca: Ba- 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia rwy- 
esajne na jednoszpaltowy wieraz drobnym drnkiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiozności 12 
wiary lub jezo miejsce 1 kor. Prywatna kores 
"onńsnoya 6 hal. sd wyrazu. 
zawor kosztuja 8 h., sa prowiacy! 10 hal 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


tyeh mebli, skorupy lamp. naczyń kuchennych i] gującą się na placu w pobliżu kościoła, ośmiu 
t. p. tworzą smutny obraz zniszczenia. Zburzone strażników, którzy mieli objąć posterunki nocne 


wystrzałami armatnimi szczątki domów i pozo 
stałe po pożarach rumowiska tworzą całość tego 
smutnego obrazu, który na długo pozostanie w 
pamięci. Na wszystkich ulicach daje się słyszeć 
płacz rozpaczliwy i biadanie nad losem. Pomimo 
że strzelanina ustała, mieszkańcy obawiają się 
wyjść ze swoich kryjówek. Rewizye w domach 
odbywają stę 'w dalszym ciągu, rewidowani są 
również bez wyjątku wszyscy, napotykani na u- 
liceach. Rewidowano również urzędników magi- 
stratu i akcyzy, którzy w interesach służbowych 
zmuszeni byli przejść przez ulicę. Co do ilości 
osób zabitych i ranionvch ciągle kursują sprze- 
czne wiadomości. Według jednak możliwie wia- 
rygodnych źródeł liczba zabitych dochodzi od 50 
do 60 ofiar, a rannych liczą na dwie setki. Z 
tych ostatnich bardzo wielu walczy pomiędzy ży 
ciem a śmiercią z powodu braku opieki i pomo- 
cy lekarskiej. Władze pozwoliły rodzinom zabi- 
tych zająć się pogrzebem. Większość jednak po- 
chowana będzie na zarządzenie władz. Pozwolono 
również zabrać niektórych rannych. Z liczhy ich 
podejrzani zostają pod strażą. Kilku rannych prze- 
wieziono do Łukowa i Białej. Na stacyi kolejo- 
wej odbywają się w dalszym ciągu rewizye pa- 
sażerów. Poczty dziś rano odeszły. Telegraf 
czynny. 

Podobnie pisze, korespondent warszawskiej 
„Gazety połskiejś: W mieście spokój, wszystkie 
sklepy jednak pozamykane, na ulicach ruch bar- 
dzo słaby. Według zebranych informacyj w szpi- 
talach : miejskim, żydowskim, wojskowym, wię- 
ziennym i urzędzie policyjnym ranionych ogółem 
jest około 200 osób. Liczba zabitych dochodzi 
do. 100. Dużo osób lżej ranionych ukrywa się 
w mieszkaniach. Na ułicach: Warszawskiej, Pię 
knej, Alejowej, Jatkowej, Długiei prawie wszyst- 
kie sklepy zostały zrabowane. Doszczętnie ogra- 
biono sklepy kolonialne i spożywcze. Pożar stra- 
wił jatki mięsne i kiłka domów przy ul. Prospe- 
ktowej, Warszawskiej. przy szosie sokołowskiej 
i ul. Polnej. Kule tkwią w murach kościoła i 
plebanii. W domu Szwaremana przy ul. Pięknej. 
do którego dawano strzały armatnie, zginęło 4 
mężczyzn. Granaty zniszczyły wszystkie mieszka- 
nia i bramę. Dom Fajgenbauma na ul. Alejowej, 
róg Piękaej zniszczony strzałami armatnimi. W 
niedzielę w kościele ukryło się przed strzałami 
około 100 osób. Przebyli tam do dzisiaj zrana. 
| Kościół oświetlony. W wielu mieszkań klamki od 
| drzwi. i dzwonki są paniszczone. W obawie przed 

strzałami w ciasnych mieszkaniach suterynowych 
i wogóle lepiej ubezpieczonych, gnieździło się po 
kilka rodzin bez strawy i wody w ciągu całej 
doby i dłużej. Ludność żydowska ucieka do wsi 
okolicznych do Igań, Rozkoszy, Sekuły, Grabia 
nowa, Chodowa. Na stacyę dostęp z miasta jest 
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tylko za przepustkami. Do miasta nie wpuszczają ; 


kobiet i dzieci. 

Spokój ten jednak został raz jeszcze zaxłó- 
conym, bo oto, co dziś telegrafują z Warszawy: 

Wczoraj powtórzył się pogrom z powodu 
pogrzebu ofiar dni poprzednich. Równocześnie 
niemal chowano jednego żołnierza, poległego 
w mieście i licznych pomordowanych żydów. 
Gdv pogrzeb żydowski, w którym wzięło udział 
dużo współwyznawców, przechodził koło cmen- 
tarza rosyjskiego, tam właśnie dano salwę hono- 
rową nad grobem poległego żołnierza. Salwa ta 
wywołała ponowny popłoch wśród żydów. którzy 
przypuszczali, że strzały wymierzone s; do nich. 
Z drugiej znów stromy żołnierze w mieście z 
salwy tej i z popłochu sądzili, że rozpoczyna się 
na nowo walka i zaraz na nowo zaczeli strzelać, 
rabować i mordować. Zanim wyjaśniło się to 
nieporozumienie, dużo osób zginęło, a 70 odnio- 
sło rany, między innemi młoda, 20-letnia dozor- 
czyni szpitala. 

Z Petersburga dziś telegrafują, że Stołypin 
wysłał iednego z wyższych urzędników mini- 
sterpum do Siedlec z poleceniem zbadania przy- 
czyny pogromu. 


Bomba w Żyrardowie. 


Rzucenie bomby w Żyrardowie i skutki tego, 
o czem mieliśmy krótką telegraficzną relacyę, 
tak opisują dzienniki warszawskie : 

Dnia 9 bm. o 6 wieczorem strażnik ziem- 
ski Cybulski zebrał przed budką drewnianą, znaj- 


— zapytał ją pewnego razu Ryszard. 
Miss Bancrost zdziwiła się: 
— Rzadko? Byłyśmy u Trennów, 
skiego ojca, 


u pań- 
u hrabiny Scheppang, u hrabiny 


na ulicach i wydawał im rozkazy. Do stojących 
naokoło Cybulskiego strażników podszedł jakiś 
młody mężczyzna, który zaczął się dopytywać 
o coś Cybulskiego, wskazuiąc jednocześnie ręką 
w pewnym kierunku. W czasie tej rozmowy, 
kiedy uwaga strażników zwrócona była na mje- 
znejomego młodzieńca, z przeciwległej strony 
podszedł drugi jakiś mężczyzna i stanął poza 
budką. Kiedy pierwszy nieznajomy uzyskał żąda- 
ną informacyę, spiesznie odchodził, a strażnicy 
zabierali się do rozejścia, ukryty za budką nie- 
znajomy rzucił pomiędzy strażników jakiś przed- 
miot, owinięty w bibułę, używaną do pakowania 
cukru. Rozległ się przerażający wybuch ; kurz, 
jaki się wzbił z ziemi do góry przesłonił oczom 
patrzących to, co się dzieje. Po krótkiej chwili 
uirzano ciała leżacych strażników ; wielu z nich 
braczyło krwią. Po wybuchu kilku nieznajomych 
osobników, na których nie zwracano uwagi, Wy- 
dobvło rewolwery i zaczęło uciekać. Jeden z ra- 
nionvch strażników podniósł się na jedno kolano 
i strzelał z rewolweru za uciekającymi, nikogo 
jednak nie zrenił. Wszyscy strażnicy zostałi po- 
ranieni odłamkami bomby, dwóch zaś, a pomię- 
dzy nimi starszy strażnik Cybulski ciężko. Nie- 
opodal budki znaleziono w straszny sposób po- 
rozrywane zwłoki jakiegoś mężczyzny w ubraniu 
marynarkowem. Jak przypuszczają, mężczyzna 
ten rzucił bombę. 

W kilka chwil po wybuchu bomby zjawiło 
się wojsko i zaczęło ostrzeliwać plac. Przera- 
żona publiczność w popłochu chroniła się do do- 
mów. W jednej chwili ruch zamarł w całej osa- 
dzie. Pozamykano wszystkie sklepy i bramy do- 
mów. W pobliżu przejazdu kolejowego oddział 
kozaków spostrzegł jakiegoś mężczyznę i zaczął 
doń strzelać. Mężczyzna ten schronił «się do po- 
bliskiej restauracyi. Kozacy dali do wnętrza re- 
stauracyi trzy salwy i zabili cztery osoby, Oraz 
dzierżawcę zakładu. Do późnej nocy trwała 
strzelanina w róźnych punktach osady. Na uli- 
<ach nikt z mieszkańców nie śmiał się pokazać. 
Wieczorem patrole konne kozackie strzelały do 
okien mieszkań, w których paliło się światło. 
Okna pozasłaniano pościelą. O 10 wieczorem z 
Grodziska przyjechał naczelaik powiatu i zarzą- 
dził rewizya w wielu domach. Kilkadziesiąt osób 
aresztowano. Jak obliczają zabitych jest 11 osób, 
rannych zaś przeszło 40. Cyfr tych na razie 
sprawdzić niepodobna. 

Siła wybucha była tak wielka, że cz 
budki została rozerwana, ranni zaś strażnicy 
poodrzucani o kilkauaście kroków, Kawałki 
ciała znajdowano w promieniu stu kroków. Na 
miejscu, gdzie rzucono bombę, został wyrwany 


bruk i wyryta jama wielkości pół łowcia sześcien- 


nego. A 
: Ostatnie wiadomości z Żyrardowa pod d. 
11 bm donoszą: W ciągu nocy zarządzono re- 
wizye w kilkudziesięciu - domach. Przybyły po- 
siłki w wojsku. Całe dzielnice otoczone są kor- 
donem wojska, a następnie dokonywano rewizy] 
w poszczególnych domach. Co jakiś czas słychać 
pojedyncze wystrzały. W fabryce czynnych jest 
tylko kilka oddziałów. Nastrój w mieście trwo- 
żliwy. Wobec niebezpieczeństwa na ulicach tru- 
dno o sprawdzenie szczegółów. Krążą alarmu- 
jące pogłoski. Mówią o znacznem powiększeniu 
się liczby rannych. Wszyscy przyjezdni pociągami 
poddawani są rewizyi osobistej. 


2 Watykanu. 


Rzym 9 września. 
(Generał OQ. Jezuitów na audyencyi papiezkiej. — 
Prasa o wyborze O. Wernza. — Związek gimna- 
styków francuskich w Watykanie. — Allokueya 
papieża. — Pius X błogosławi sztandar francuski — 
Defilada. — Gościna.) 


Dziś wczesnym rankiem zajechała przed 
„Porta di bronzo* kareta zamknięta, z której 
wysiedli: nowo obrany generał OO. Jezuitów, O. 
Ksawery Wernz, wikaryusz generalny, O. Freddi 
i prokurator generalny zakonu, O. Bertins. Pa- 
pieska straż wojskowa oddała im honory. Ojco- 
wie w towarzystwie kilku prałatów udali się na 
górne piętra, gdzie u progów prywatnej bibliote- 
ki papieskiej oczekiwał ich Pius X. Gdy QO. Je- 


e 


kiedykolwiek mogła być za silna. Proszę na- 


przykład: Wagner. W „Lohengrinie*... 
Nieznaczny uśmiech pojawił 
młodej Amerykanki. 


się na ustach 


Behnen, u ministra Schaffa, u Derndorffów.. i 
jeszcze w paru domach. Byłyśmy także na przyję- 
ciach u kilku rodzin amerykańskich, których pan 
nie zna. Nie pozostaje więc tak dużo wieczorów 
na to, co jest najprzyjemniejsze. 

— To znaczy? 

— Na teatry i koncerty. 

— Ach, nudne koncerty — rzekł 
ważąco. 

Lecz gdy zobaczył 
lenia na jej twarzy, 
maczyć. 

— Mówiłem pani już nieraz, że... do tego... 
nie mam... nie jestem urodzony. Pani zawsze 
stroi rozmowę na wysoki tom... I gdy pani za- 
cznie mówić o regestrze jakiejś śpiewaczki, lub 
Quattrocento, lub o czemś podobnem .. aie mogę 
dotrzymać pani placu.. Inni tak samo, ale się 
nie przyznają. Tylko ja jestem otwarty. Nieda- 
wno temu szedłem z ojeem, aby obejrzeć jednego 
konia; po drodze spotkaliśmy komponistę Ziegle- 
ra, oni obaj rozmawiają dwadzieścia minut.. że 
jakaś instrumentacya w jakiejś operze jest za 
silną w stosunku do jej stylu... tak jak gdyby 


lekce- 


wyraz 
zaczął się 


niezadowo- 
zaraz tłó- 


— Ależ pan sam mówisz ciągle o sztuce. 

W pierwszej chwili wziął jej słowa za do- 
brą monetę, ale zaraz rozgniewał się. 

— O znowu drwisz pani ze mnie. Powta- 
rzam, że ja nie umiem z panią rozmawiać. 
Tylko mój ojciec to potrafi. Lecz niech mi pani 
powie raz, ale szczerze, czy nie jest mój oj- 
ciec, jak to pani opowiadałem, zanim go pani 
poznała, wspaniałym starym panem. 

— O, tak. Jest takim — odpowiedziała 
miss Bancrost z przekonaniem. 

Ryszard ucieszył się bardzo. 


— Nieprawdaż? Możemy być dumni z na- 


szego ojca. A ile w nim jeszcze siły i chęci ży- 
cia! W tym wieku! 
Miss Bancrost rzekła na pozór obojętnie. 
— Nie jest przecież tak bardzo stary. 


(C. d. n.) 
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zuici stanęli przed obliczem namiestnika Chry- 
stusowego, padli z czcią na kolana. Pius wezwał 
ich do powstania. Podał ramię O. Wernzowi i 
ucałował go. 

Papież rozmawiał przez pół godziny z naj- 


wyższymi dostojnikami Tow. Jezusowego, gratu- | 


lował z radością O. generałowi i wypytywał oj- 
ców o szczegóły, jakie towarzyszyły akcyi wybor- 
czej; mówił o ciężkiem położeniu, w jakiem się 
obecnie znajduje Kościół, w końcu pożegnał się 
z przybyłymi, udzielając błogosławieństwa O. ge- 
nerałowi i jego towarzyszom. Odprowadzono ich 
ze zwykłym  ceremoniałem do Bramy bronzowej, 
gdzie „gendarmi pontifisii*, oraz „guardia Su- 
izzera* prezentowały broń. Posłuchanie u pa- 
pieża wywarło na generale głębokie wrażenie. 
Widać było wzruszenie na obliczu O. Wernza 
jeszcze gdy wsiadał do karety, by się udać do 
kollegium San Nicola da Tolentino. 

Prasa tutejsza przyjęła wybór O. Wernza 
bardzo sympatycznie. Nawet liberalny „Giornale 
d'Italia“ pisze, że wyborcy O. Wernza mieli 
tylko dobro Kościoła i swego zakonu na wzglę- 
dzie, a polityka nie odgrywała w tem żadnej 
roli. Natomiast zbliżony do rządu francuskiego 
paryski „Temps* dopatrzył się w wyborze O. 
Wernza rzekomego wpływu Wilhelma II i pisze, 
że monarcha protestancki tylko ze względów 
egoistycznych i czysto politycznych przymila się 
papieżowi białemu, „forsuje* wybór papieża 
czarnego a równocześnie podaje dłoń kalifowi 
carogrodzkiemu i chce uchodzić za protektora 
islamizmu. Jest prawdą, że Wilhelm narzuca się 
komu tylko może ze swym „protektoratem“; jest 
atoli z gruntu fałszywem mniemanie, jakoby Ber- 
lin mógł wywrzeć jakikolwiek wpływ na wybór 
głowy o ile potężnego, o tyle też i niezawisłego 
zakonu OO. Jezuitów. 

Do Rzymu przybyło kilkuset członków „fe- 
deracyi katolickich gimnastyków francuskich*» 
Dziś z rana byli oni na mszy św. w kościele 
narodowym „Saint-Louis-des-Franqais*. Podczas 
nabożeństwa śpiewali pieśni religijne. Ruszyli 
potem czwórkami do Watykanu. Zamierzali śpie- 
wać w pochodzie, lecz na to mie zezwoliła tu- 
tejsza kwestura. 

O godz. 10 z rana zgromadzili się Francuzi 
w Sala reggia. Na widok papieża ozwały się 
frenetyczne okrzyki radości. Prezes związku dr. 
Michaut odczytał adres, w którym federacya wy- 
raża hołd Stolicy św. W odpowiedzi oświadczył 
Pius, że czuje się szezęślwym widząc przed so- 
bą kwiat dzielnej młodzieży francuskiej. Potem 
mówił: „..Powiadają, że papież jest smutnym; 
nie. On odczuwa głęboko niebezpieczeństwo, na 
jakie chcianoby narazić Kościół we Francyi; on 
obserwuje, bada, zastanawia się. On odkrywa 
i usuwa przeszkody, stawiane przez tych, któ- 
rzyby chcieli odstręczyć katolików od uległości 
Stolicy św. Lecz katolicy prawdziwi są z papie- 
żem, a papież opiera się na Jezusie Chrystu- 
sie, który jest sternikiem narodów. Trzeba od- 
różniać Francyę od jej rządu. 

„Rząd wzbudza w nas politowanie, a wzglę- 
dem Francyi żywimy najgorętsze uczucia; ona 
pozostaje najstarszą córką Kościoła. Ze wszyst- 
kich stron Francyi otrzymujemy wyrazy wdzię- 
czności Francuzów, uszczęśliwionych słowem pa- 
pieskiem. Nie należy tracić nadziei. Nawet gdyby 
pozostało tylko kilku wiernych, byliby oni jako 
ostatni żołnierze wielkiego generała, którzy, wstę- 
pując w ślady tych, którzy walczyli przed nimi, 
odnieśli zwycięstwo ostateczne “ 

Pius X udzielił zebranym błogosławieństwą 
a także pobłogosławił sztandar związkowy. Pope- 
łudniu przybył papież wraz z dworem i zaproszo- 
nymi gośćmi na dziedziniec św. Damazego, na 
którym odbyły się z wielką precyzyą wykonane 
popisy gimnastyków. Prześliczną była chwila 
końcowa, kiedy młodzież francuska przedefilowa- 
ła przed lożą papieską, poczem gimnastycy uklę- 
kli, a sędziwy Pius X. ich błogosławił. 

Papież powrócił następnie do swych kom- 
nat, a Francuzi udali się na „Cortile di Bełve- 
dere“, gdzie przedstawiciele rzymskich stowarzy- 
szeń katolickich wydali „luncheon“ na cześć dru- 
hów z nad Sekwany. 

K. Roszczyc. 


Korespondencye. 


Londyn, 9 września. 
(Powrót króla Edwarda z Maryenbada. — Wizyty 
na zamkach magnackich. — W jadalni królew- 
skiej.. — Koronacya „króla* Bengalii.) 

Na szczycie pałacu Buckingham powiewa 
od wczoraj wielki proporzec domu panującego; 
tego dnia bowiem zamieszkał tam król Edward 
VI. Z Maryenbadu jechał król przez Francyę i 
nie zatrzymując się nigdzie, przybył wczoraj po- 
południu do Calais, gdzie wsiadł na piękny jacht 
„larieta*. Ludność francuska, zgromadzona li- 
cznie w przystani, żegnała monarchę państwa 
zaprzyjaźnionego gorącymi okrzykami. Edward 
Yl. powrócił do Anglii w doskonałem zdrowiu 
i w wybornem usposobieniu. Widocznie kuracya 
u wód czeskich świetny odniosła skutek, 

Król rozpocznie w poniedziałek, zwyczajem 
swoim, odwiedziny po siedzibach magnackich. 
Najpierw uda się do Ollerton, gdzie będzie go- 
ściem lorda i lady of Savile. Na zamku ich Ruf- 
ford-Abbey zabawi monarcha do niedzieli, 16 
bm. Następnie uda się na łowy do  Szkocyi. 
Odwiedzi earla i lady A. Sassoon w ich rezy- 
dencyi Tulchen Lodge, koło Advie, a w piątek, 
21 bm. zamieszka na zamku Balmoral. 

Buckiugham-Palace, w którym Edward VII. 
najchętniej i najdłużej przebywa, został tego la- 
ta gruntownie odnowiony i odświeżony. Pałac 
ten ma jedną wadę: kuchnia jest bardzo zna- 
cznie oddalona od jadalni. Szef kuchni musi za- 
tem z jak największą ścisłością obliczyć, kiedy 
która potrawa ma być podaną na stół monarszy. 
Edward przykłada wielką wagę do tego, aby 
przyrządzanie potraw i usługa przy stole odby- 
wały się w jak największym porządku. Gdy się 
przydarzy jakieś uchybienie, pan domu nie szczę- 
dzi nagany temu, który za usterkę jest odpowie- 
dzialnym. Przed każdem śniadaniem i obiadem 
odbywają się długie przygotowywania, aby bie- 
siada mogła się odbyć z sekundalną panktualno- 
ścią, której i sam król ściśle przestrzega. 

W Buckingham przy sali stołowej znajduje 
się wielka komnata, a w niej piece, w których 
przyrządzone już potrawy utrzymuje się w nale- 
żytem cieple; ponadto są tam skrzynie z lodem 
na potrawy, które mają być podane na zimno. 
Służbę przy stole pełni cały legion ludzi wyszko- 
lonych. Szef kuchni królewskiej odsyła potrawy 
do sali przyrządzań, gdzie je odbiera urzędnik w 
pełnym uniformie. Ten komenderuje służbą, peł- 
niącą obowiązki w sali stołowej. Każdy z garso- 
nów ma obuwie podszyte gumą, tak, że ruchów 
jego zupełnie nie słychać. Służba jest męzka i 
żeńska. Muszą baczyć uważnie, aby żaden półmi- 
sek czy talerz nie wydał najmniejszego dźwięku. 
W sali stołowej i przygotowawczej służba za- 


chowuje ścisłe milczenie. Rozkazy i polecenia 
wydaje się szeptem. Drzwi u długich korytarzy, 
wiodących z kuchni do sal jadalnych, są podczas 
obiadu pozamykane. Król ma osobnego służącego, 
który tylko samemu monarsze usługuje przy sto- 
le; także i królowa ma własnego |lokaja na swe 
rozkazy, gdy jada. Gdy prócz pary monarszej 
zasiada do stołu ktoś z rodziny królewskiej, wów- 
czas każdemu z książąt usługuje osobny lokaj. 
Co się tyczy innyeh gości królewskich, to każdej 
parze biesiadników usługuje jeden garson. 
Służba stołowa ubiera się całkiem czarno : 
czarny frak i pantalony po kolana; czarne poń- 
czochy, a rękawiczki białe. Tylko w czasie wiel 
kich przyjęć i obiadów galowych służba wystę- 
puje w liberyi kolorowej. Edward VII jada pra- 
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wie zawsze na porcelanie; w rzadkich wypad- 
kach podaje się złotą lub srebrną zastawę. Pół- 
miski na jarzynę mają przegródki, aby można 
podawać równocześnie rozmaite jarzyny, co u- 
praszcza usługę. 

Król jada zwyczajnie z dobrym apetytem ; 
lecz potrawy muszą być sporządzone ściśle 
według jego gustu. Woli potrawy zwykłe, goto- 
wane, czy pieczone bez wymysłów, co często 
czynią kucharze francuscy. Podczas obiadów 
familijnych pierwsze danie stanowią ostrygi, przy- 
czem król wypija kieliszek koniaku. Potem po- 
dają zupę. Edward VII prócz rosołu spożywa 
często zupę jarzynową. Zupa żółwiowa lub z o- 
gonów wołowych (przysmaki Anglików) jest dla 
króla za ciężka. Następnie wołowe mięso goto- 
wane (z rosołu), do tego rozmaite jarzyny, w 
których Edward VII się lubuje. Pieczone kurczę 
ze szparagami, wreszcie warzone owoce. Potra- 
wy słodkie (legumminy) są rzadkiem zjawiskiem 
w jadalni Buckingham. Lubi je królowa Aleksan- 
dra; lecz jada leguminv zwykłe tylko wtedy, 
gdy jej małżonek nie jest obecnym. Na zakoń- 
czenie jeszcze jedna uwaga. Na dworze królowej 
dyspozycye obiadowe wydaje jej dama dworu, 
miss Knollys; gdy król jest w domu, sam układa 
menu. 

Wesoły humor, z jakim król Edward po- 
wrócił do swej stolicy, przyćmiły nieco niemiłe 
wieści z Indyj wschodnich. Oto rozgłośny spisko- 
wiec i wróg Anglików, Surendra-Nath- Banerjee, 
ozdobił swe skronie koroną królów  Bengalii. 
W Indyach wrogowie Anglii nie spoczywają. Kraj 
cały zasiany jest tajnymi związkami. 

Maharadża Banerjee był z zawodu dzienni- 
karzem i zaciętym agitatorem, W Kalkucie wy- 
dawał bardzo poczytny dziennik opozycyjny 
„Bengalee*. Banerjee jest świetnym mowcą, ale 
zarazem człowiekiem słabego charakteru. Przy 
tem wszystkiem wywiera wielki wpływ na kra- 
jowców. 

„Daily Mail* donosi, że na uroczystości 
koronacyjne przybyło mnóstwo muzułmanów, co 
jest dla Anglików objawem niepokojącym. Uro- 
czystość koronacyjna odbyła się w jednym z 
wielkich pałaców w Kalkucie. Podczas ceremo- 
nii niesiono nad jego głową olbrzymi parasol. 
Banerjee, obwieszony wieńcami, włożył własno- 
ręcznie koronę na swe skronie. W tym czasie 
rodacy jego spiewali pieśni patryotyczne i wzno- 
sili gromkie okrzyki: „Bande Mataram!*, za 
które rząd angielski na:łada surowe kary. Pod- 
czas uczty wygłosił król mowę płomienną, wypo- 
wiadającą Anglikom wojnę na życie i śmierć. 
Z tem wszystkiem spiskowcy rozporządzają bar- 
dzo słabemi siłami i nie ulega wątpliwości, że 
rządy Banerjee'a w Bengalii będą tylko efeme- 


ryczne. 
Jas Wołożyński. 


Różne projekty 
reformy prawa wyborczego. 


(Ciąg dalszy.) 

Wprowadzenie proporcyonalnego systemu 
głosowania w r. 1899 do wyborów parlamentarnych 
do obu izb w Belgii zostało poprzedzone wprowa- 
dzeniem takiegoż systemu głosowania przy wy- 
borach gminnych tamże. Ustawą z 12 września 
1895 wprowadzono w Belgii system proporcyo- 
nalny przy wyborach komunalnych. Natomiast 
podjęta w r. 1898 próba wprowadzenia tego sy- 
stemu do wyborów do rad prowincyonalnych po 
została bez skutku (Bonnefey j. w. str. 144.) 

Pod  polityczno-stronniczym względem wy- 
dała ustawa belgijska z 28 grudnia 1899 o gło- 
sowaniu proporcyonalnem zupełnie ten sam sku- 
tek, co belgijska ustawa z 7 września 1893 o 
głosowaniu pluralnem (wielokrotnem). I pierwsza 
z mich (lex De Smet z 1899) i druga (lex Nys- 
sens z 1893) stworzone w zamiarze uratowania 
stronnictwa  liberainego, zagrożonego z jednej 
strony przez socyalistów a z drugiej strony przez 
katolików i celem obalenia raz na zawsze kato 
lickich większości w izbach belgijskich wydały 
rezultat wprost przeciwny, gdyż i pierwsze wy- 
bory po r. 1898 i pierwsze wybory po r. 1899 
wypadły na korzyść stronnictwa katolickiego?). 

D. 1 lipca 1900 powołanych zostało około 
półtora miliona wyborców, reprezentujących 
2,165.000 głosów do obsadzenia po raz pierwszy 
w stosunkowy sposób 152 krzeseł w izbie a 76 
foteli w seRacie, czyli po połowie mandatów ka - 
żdej izby. Wybory odbywały się w 30 okręgach 
wyborczych, a wynik ich podaje S. Geyerhahn 
na str. 11 1. o. na podstawie dat, dostarczonych 
mu przez dyrektora kancelaryi belgijskiej izby 
deputowanych p. Catteaa, Wybranych zostało do 
izby poselskiej : katolików 86, chrześcijańskich 
demokratów 1, socyalistów 32, liberałów 38, 
dzikich 0. Stronnictwo katolickie otrzymało za- 
tem więcej niż połowę mandatów. Wynik wybo- 
rów do senatu pomijamy. W r. 1902 wybrano 
drugą połowę izby reprezentantów, a w r. 1904 
drugą połowę senatu i znów połowę izby repre- 
zentantów. 

W Norwegii mamy na mocy dwóch ustaw 
z 27 lipca 1896 głosowanie proporcyonalne przy 
wyborach gminnych zarówno w miastach, jak i 
na wsiach, w obu kollegiach t. zw. obywatelskich ; 
to samo spotykamy i w różnych kantonach szwaj- 
carskich i stanach amerykańskich i gdzieindziej, 
ale wyborami gminnymi nie zamierzamy się tu, 
jak już wyżej powiedziano, zajmować. 

Musimy teraz poznać drugi rodzaj konku- 
rencyi list wyborczych, tj. głosowanie zapomocą 
t. zw. list skrępowanych (gebundene Listen) 

Podsiawę tego systemu możnaby znaleźć 
jeszcze w dawnych wywodach Wiktora Consi- 
dórant, który chciał °), ażeby każdy wyborca mu- 
siał się sam zapisywać urzędownie na listę pew- 
nego stronnictwa (inaczej nie mógłby być do- 
puszczony do głosowania) i ażeby potem man- 


1) Szymon Askenąze: Reformy ustawodawcze w 
Belgii (Ateneum 1892, tom II, str. 11%) doehodzi 
tylko do wniosków Jansona z 1890/1 i ministra- 
prezydenta Beernaerta z 1891/|2. 

2) De la sinceritć du gouvernement reprósenta- 
tif, 1846, 


daty poselskie rozdawano pomiędzy stronnictwa 
w tym samym stosunku, w jakim one cyfrowo 
do siebie stoją. Dziś, zamiast aby wyborcy sami 
wpisywali się na listy stronnictw i w ten sposób 
składali niejako swą fasyę polityczną, spisują 
oni i zgłaszają listy kandydatów swych stron 
nietw. Takie poprzednie zgłoszenie list kandyda - 
tów partyjnych łączy się ściśle z systemem pro- 
porcyonalnego głosowania (Proporz), gdyż wy- 
pływa z jego istoty, a równocześnie prowadzi 
i do dalszych konsekwencyj nieznanych głosowa- 
niu zwykłemu, opartemu jedynie na prawie 
absolutnej większości głosów (Majorz) i niezna- 
nych także prawu austryackiemu. nawet i w 
tych okręgach wyborczych, które mają kilka 
mandatów do obsadzenia i głosują odrazu na 
kilku posłów. Taką dalszą Kkonsekwencyą jest 
przedewszystkiem obowiązek poparcia postawio- 
nych kandydatur przez pewną ilość wyborców 
dotyczącego okręgu, zgłoszenie tak popartych 
list u władzy wyborczej, ogłoszenie list kandyda- 
tów, dostarczenie kartek do głosowania z wy- 
drukowanemi już nazwiskami kandydatów przez 
tę władzę, uznanie głosu oddanego na kandydata 
nie proponowanego przez żadną grupę wyborczą 
(rodziców chrzestnych listy) za nieważny itd. 
Są to wszystko urządzenia, zupełnie obce prawu 
wyborczemu systemu większościowego, np. prawu 
austryackiemu, gdzie nikt żadnej kandydatury 
naprzód w żadnej formie zgłaszać i stawiać nie 
jest prawnie obowiązany i gdzie wyborcy, sta- 
nąwszy do aktu głosowania, mogą bądź w jawnem 
bądź w tajnem głosowaniu wybrać posłem kogo- 
kolwiek, quasi per inspirationem, idąc nawet za 
popędem lub impulsem najostatniejszej chwili, 
tak iż zdarzało się już nieraz, że z urny wybor- 
czej wyszło (dzięki skutecznej, tajnej agitacyi w 
ostatniej chwili) nazwisko, przedtem wcale na- 
wet nie wspominane. 


Konsekwencye te występują z całą ścisłością 
jednak dopiero przy urządzeniu list związanych, 
natomiast jedynie częściowo objawiają się przy 
systemie list wolnych. Przy tym ostatnim ukła- 
dają wprawdzie stronnictwa także swe listy kan- 
dydackie, ogłaszają je itd., ale skoro ostatecznie 
wolno każdemu wyborcy listę spanaszować tak, 
że skreśli wszystkie umieszczone na niej nazwi- 
ska, a w miejsce ich umieści nazwisko swego 
własnego kandydata, nieobjęte nawet żadną zgło- 
szoną listą i skoro to nazwisko i ten głos się 
liczą, to dowód w tem oczywisty, że właściwie 
niema tu mowy na seryo ani o oficyalnem i 
wiążącem wyborców zgłaszaniu kandydatur, ani 
o obowiązku ich poparcia przez pewną ilość t. 
zw. chrzestnych rodziców listy, bez których 
uważa się listę za nieistniejącą itd. Wszystkie te 
konsekwencye występują natomiast z całą ści- 
słością przy systemie list związanych !), przy któ- 
rym niemożna żadnego nazwiska skreślać i za- 
stępować go nazwiskiem z innej listy wziętema, 
lub tembardziej nazwiskiem  zaimprowizowanem, 
nieobjętem żadną listą i gdzie co najwyżej wol- 
no jest wyborcy wskazywać swych faworytów 
zapomocą wspominanych już znaczków pierw- 
szeństwa. 

System list związanych zaproponowany zo- 
stał przez rząd wirttembergski w r. 1897 dla 
wyboru 21 członków izby poselskiej wiirtem- 
bergskiej. Izba ta składała się z 70 posłów wy- 
bieranych przez t. zw. dobre czyli uprzywilejo- 
wane miasta i przez powiaty rządowe (Oberamts - 
bezirke), tudzież z 23 posłów reprezentujących 
szlachtę, duchowieństwo katolickie, duchowień- 
stwo ewangelickie i uniwersytet w Tybindze 
przedstawicielem uniwersrtetu był jego kanclerz), 
a wybieranych przez odpowiednio zorganizowane 
ye. W r. 1897 zaproponował rząd, by w miej- 
sce tych t. zw. uprzywilejowanych, którzy mieli 
częściowo przejść do izby wyższej, wybierać dwu- 
dziestu jeden posłów w drodze takiego samego 
powszechnego głosowania, jakie ma zastosowanie 
przy wyborza tamtych 70 posłów (względnie 72, 
gdyż postanowiono dodać stołecznemu miastu 
Stuttgart dwa mandaty), podzielić w tym celu 
cały kraj na cztery okręgi wyborcze czyli cyr- 
kuły (Kreise), mianowicie cyrkuł Nekarski, cyr- 
kuł Czarnego Lasu, cyrkuł Naddunajski i cyrkuł 
Jagst i wybory w cyrkułach oprzeć na zasadzie 
proporcyonalności względnej większości głosów 
i usunięcia głosowania ściślejszego. Przedłożenie 
to wpłynęło do izby poselskiej d. 30 czerwca 
1397, zostało rozdane w druku d. 6 lipca 1897, 
nosi nazwę „projektu ustawy dotyczącej wyboru 
posłów cyrkularnych do sejmu*, Nr. 221 alega- 
tów ; motywa rządowe do projektu zostały wy- 
drukowane z małemi skróceniami w  „Staatsan- 
zeiger fir Württemberg“ z d. 6 i 7 sierpnia 
1897 3). 

Otóż wedle tego projektu wybory posłów 
cyrkułarnych odbywać się mają co najprędzej w 
20 dni po powszechnych wyborach z miast i po- 
wiatów, a to tylko na podstawie propozycyj, 
zgłoszonych najpóźniej w 10 dni po rozpisaniu 
wyborów na ręce cyrkularnych komisyj wybor- 
czych. Kto nie jest w ten sposób formalnie na- 
przód zaproponowany, ten nie może być wybra- 
ny; z drugiej strony można być zaproponowa- 
nym tylko raz, tj. tylko w jednym cyrknle, pod 
rygorem, że w przeciwnym razie kandydat zo- 
stąnie wykreślony ze wszystkich  propozycyj 
(8$. 1—5). Każda propozycya może obejmować 
tylko pewną niewielką, w każdym cyrkule inną 
ilość kandydatów (10, 8, 7, 7) i musi być podpi- 
sana przynajmniej przez 50 wyborców, przyczem 
proponenci muszą sobie nadać jakąś zbiorową 
nazwę partyjną lub inną, jako znak odróżniający 
tę grupę wyborców od innych. Do każdej propo- 
zycyi musi być dołączone pisemne oświadczenie 
zaproponowanego kandydata, że wybór przyj- 
muje ($. 5). Jeżeli w przeciągu oznaczonego cza- 
su tj. najpóźniej do 10 dni nie zostanie zapropo- 
nowanych w pewnym cyrkule więcej kandyda- 
tów, aniżeli jest tam mandatów do obsadzenia, 
to zaproponowanych uważa się eo ipso za wy- 
branych i formalny akt wyborczy odpada. W 
przeciwnym razie ogłasza się publicznie propo- 
zycye i następuje wybór. Do aktu wyborczego 
wygotowuje rząd sam kartki wyborcze i to w 
ten sposób, że każe sporządzić dla każdego cyr- 
kułu tyle rodzajów kartek, ile jest różnych pro- 
pozycyj i że zaopatruje każdy rodzaj kartek tym 
znakiem odróżniającym lub nazwą stronnictwa, 
jaką sobie proponenci nadali; wszystkie rodzaje 
kartek muszą być jednak, ze względu na tajność 
głosowania, jednakie co de barwy, kształtu itp. 
Każdy wyborca w każdym cyrkule otrzymuje 
więc do dyspozycyi tyle osobnych kartek głoso- 
wania, ile jest grup czyli stronnictw, które zgło- 


1) Dr. Gottfried Kuawald: Ueber den eigen- 
tlichen Grundgedanken des proportionalen  Wahlsy- 
stems, Wien 1906, nie nwzgędnia jednak różnicy, 
mówiąc na str. 11, krótko, że przy kałdym pro- 
poreyonalnym wyborze musi się głosować tylko na 
poprzednio zgłoszonych kandydatów. 

2) Znaczną część motywów, tudzież historyczny 
przebieg sprawy podaje R. Siegfried ł. o. na str. 
1—6 i potem w całym ciągu rozprawy. 
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siły różnych kandydatów. R. Siegfried, który 
w cytowanej już kilkakrotnie rozprawie !) zaj- 
muje się specyalnie tą właśnie wirttembergską 
reformą wyborczą, żałuje, że rząd stanął pod 
tym względem niejako w połowie drogi i że nie 
przyjął systemu istniejącego w niektórych pań- 
stwach australskich 3) a naśladowanego we wielu 
państwach europejskich, wedłe którego wyborca 
otrzymuje tylko jedną kartkę do głosowania, ale 
na tej karcie wydrukowane są wszystkie propo- 
zycye wszystkich grup czyli t. zw. związków wy- 
borców, każda z osobna (australska kartka do 
głosowania °’). 

Z powodu zalet tego systemu wprowadzono 
go także i przy wyborach jednomandatowych 
(tj. w okręgach wybierających tylko jednego po- 
sła) tudzież przy wyborach gminnych w różnych 
krajach. Przykładem są: poszczególne państwa 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
wszystkie angielskie kolonie, Kanton Zug w Szwaj 
caryi, Anglia (Ballot-Act z r. 1872), Belgia (usta- 
wa z 28 czerwca 1894, powtarzająca w tej mie- 
rze jedynie postanowienia dawniejszej ustawy 
z 21 maja 1884), Holandya (ustawa wyborcza 
z 7 września 1896 art. 77), ustawa W. ks. Lu- 
ksemburgskiego z 5 marca 1884 o wyborach do 
izb i o wyborach gminnych. 

Samo głosowanie odbywa się w ten spo- 
sób, że wyborca, zdecydowawszy się na pewną 
kartkę tj. na kandydatów pewnej grupy czy 
stronnictwa, wkłada dotyczącą kartkę głosowania, 
zawierającą nazwiska kandydatów tejże grupy do 
urny wyborczej, nie mogąc czynić na niej żad- 
nych zmian; pozostaje mu tylko prawo dać 
pierwszeństwo pewnsmu kandydatowi w obrębie 
listy przez położenie znaku (kreski, krzyżyka itp.) 
obok jego nazwiska ($ 10). Gdyby przyjęty zo- 
stał system australski, do czego rząd wärttem- 
bergski początkowo dążył *), natenczas wyborca 
miałby tylko przekreślić na kartce głosowania 
inne listy ; a choćby tego i nie uczynił, ale po- 
łożył przy pewnem nazwisku znak pierwszeństwa, 
to już przez to samo byłaby oznaczona i lista, 
za którą głosuje, 

Gdyby wyborca oddał swą kartkę głosowa- 
nia pokreśloną lub ze zmienionemi nazwiskami 
kandydatów, wtedy ona jest nieważną i przy 
skrutynium nie liczy się jej wcale. 


(C. d. n.) Stanisław Starsyński. 


1) Die Proportionalwahl ein Votnm sur wórt- 
tembergischen Verfassungareform, Wien 1898. 

3) l. c. str. 29, 839, 104, 105, 106, 107, 
74—81. 

3) S. Geyerhahm : Das Problem der verhśltniss- 
massigen Vertretung, Leipzig 1902 przyznaje także 
pierwszeństwo systemowi australskiema (patrz str. 
10, 25, 27 i inne). 


*) Patrz Siegfried l. e. str. 105, 107. 


Xronika. 


Lwów, dnia 13 września 1906. 


alendzarzyk. 

W piątek 14 września Podwyższenie św. ł — 
Gr. kat. Symeona. — Kal. słow. Badogost. 

Wschód słońca 5-42, zechód 6-08, 

W sobotę 15 września Nikodema M. — Gr. kat. 
Mamanta. — Kal. słow. Domosław. 

Wschód słońca 5'44, zachód 6'06. 


W niedzielę 16 września Św. Ludmili— Gr. kat. 


Anftyma. — Kal. słow. Sędzisław. 
Wgsohód słońca 5'45, zachól 6-04 


— Zofia ks. Hohenberg, małżonka arcyksię- 
cią Franciszka Ferdynanda d Este, otrzymała wiwlki 
krzyż orderu maltańskiego, 


Dr. Józef Milewski, nowy, trzeci dyrektor 
Banku krajowego, dotychczas profesor ekonomii na 
uniwersytecie Jagiellońskim, objął wezoraj nrzędo- 
wanie w Banku krajowym. Przeniesienie się dr. Mi- 
lewskiego, znakomitego ekonomisty polskiego, dosko- 
nałego znawcy skarbowości i bankowości, ale zara- 
zom doskonałego znawoy stosunków i potrzeb krajo- 
wych, czego dał dowód w swych niezrównanych i 
wyczerpujących przemówieniach sejmowych, wygła- 
szanych zawsze tak jasno i tak treściwie a w pory- 
wającej swą siłą przekonania formie — powitał cały 
kraj z największem zadowoleniem a także wiarą, że 
rozpocznie się teraz dla Banku krajowego nowy okres 
jego rozwoju, okres przewodniczenia krajowi w jego 
usiłowaniach i pracach około zdrowego rozwinięcia 
gospodarstwa krajewega, odpowiadającego potrzebom 
i naturalnym danym kraju. 


—  Mianowania w sądach. Wyższy sąd kraj. 
w Krakowie przeniósł kanewlistę St. Stanowskiego 
z Jaworzna do Tarnobrzega i zamianował T. Miel- 
niczuka kancelistą dla Jaworzna, 


— Rada szkolna krajowa zamianowała M. 
Mroza naucz. kier. szkoły męskiej w Kolbuszowej, 
ks. J. Cieślika katechetą rzym. kat. w Korczynie, 
ks. K. Kuryłłę katechetą gr. kat. w Liska, A. Ko- 
walskiego naucz. w Kołaczycach, M. Kowalczuka i 
J. Utsiga naucz. w Przemyślanach, J. Czerneckiego 
naucz. kier. w Przemyślu, Wł. Słuwskiego nuucz, 
w Jażle, J. Pawlikowską nauoz. ż. w N, Sączu, ks. 
A. Kudłacika katechetą rz. kat, w Sułkowicach, S. 
Borusiewiczówaę naucz. w Tartakowie, W, Kuźmy- 
osa naucz, w Stojanowie, A. Wiśniowskiego naucz, 
w Dębowen; 

nauczycielami kier. szkół 2 kl.: M. Żywara w 
Sachodole, S, Łukaszewskiego w Horodyssczu król., 
Antoniego Łuczyńskiego w Ceniawie, St. Sawicza w 
Taurowie; 

nauczycielami szkół 2-kl.: M. Nikodemowi- 
czówną w Narajowie miście; H. Komonicką w Kor- 
niczu, M, Krzyżanowską w Korszowie, J. Iwaniwsę 
w Werbiążu niżnym, K. Hołowczakową w Zadwórzu, 
S. Kasprzycką w Rozworzanach, M. Stebelską w 
Paźnikach, K. Mykietczynową w Romanówce, Józ. 
Michalską w Lipnicy, 

nauczycielami szkół 1 kl.: J. Turecką w Kru- 
howie, H. Pietrowiczównę w Czeremoszni, H. Karsz- 
niewlczównę w Czerepinie, I. Spriugwaldownę w Fa- 
towcach, J. Cudę w Przedborzu, Z. Nowińską w 
Olszowicach, M. Szawałę w Rakobntach, M. Kul- 
czycką w Nowosiółce, J. Jareckiego w Głowaczowej, 


S. Szaszkiewiczównę w Byble, J. Srokowskiego w 
Rożyskach, J. Szikulównę w Majdanie. 
Kronika lwowska. 
+ Program pobytu ministra Derschatty we 


Lwowie jest następujący. Minister przyjedzie jutro 
w piątek o g. 1'30 w południe na główny dworzec 
w towarzystwie radcy min. bar. Banhaasa, radoy 
min. Kosińskiego i sekretarza miu, Schlicka. Popo- 
łudnia będzie zwiedzał dworzec kolejiwy i warszta- 
ty. Obiad u dyrektora Rybickiego, a wieczór będzie 
p. minister w teatrze, W sobotę czas przedpołudniem 
od 10°30 do 11:30 wypełni zwiedzanie Lwowa, po- 
tem andyenoye i wysłuchania życzeń, jakie mu kor- 
poracye lub jednostki przedłcżą. Popołudniu składać 
będzie p. minister wizyty a wieczorem odbędzie się 
dla ministra obiad u marszałka krajowego. W nooy 
minister wyjedzie do Stanisławowa. 


4 


— Dr. Bogumił Bieńkowski powrócił i or- 
dynaje, jak zwykle, ul. IKościasski 8. 


~ Do szkół ludowych milejskich zapisało 
sią z nowym rokiem szkolnym 17.484 dzieci, w tem 
chłopców 7980, dziewcząt 9454. Charakterystycznem 
jest, de w porównaniu z rokiem poprzednim chło- 
poów wpisało się mniej o jednego, dziewcząt nato- 
miast przybyło prawie 500. We Lwowi» jest 40 
szkół ludowych, mianowicie 17 męskich, 230 żeń- 
skich i 3 mieszane. 
Nowy gmach Sokoła. Sokół-Macierz przy- 
stępoje w tym roku do budowy nowego gmachu z 
drugą salą gimnastyczną obok ` obecnego gmachu 
przy ul, Sokoła. Poświęnenie kamienia węgielnego 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 b. ma. o 11 przed 
południem. 
Z isby sądowej. (Włamywacze przed s3- 
dem.) Dziś w południe zostali dwaj znani policyi 
lwowsoy włamywacze Papara i Zmudziński zasądzeni 
na karę więzienia po cztery lata za zbrodnię usiło- 
wanej kradzieży. Obaj oni zostali przychwyceni w 
piwnicy pod jednym ze składów jubilerskich przy 
uł. Karola Ludwika, w chwili, kiedy rozpoczynali 
przy pomocy apecyalnyeh narzędzi „pracę“ nad wła- 
maniem się do sklepu. 


Kronika krajowa. 


Slab. W uroczo wśród wieńca gór niedawno 
zbudowanym kościółku parafialnym w Kaninie pow. 
limauowskiego pobłogosławił ke. kanonik Łazarski, 
proboszcz z Limanowy w duiu 8 bm. zwiąsek mal- 
żeński między panną Józefą Ciołkówną -Żelechowską, 
córką śp. Kazimierza i Augusty z Noga Mareów a 
panem Kazimierzem Korczak- Komorowskim, W or- 
gzaku ślubnym zauważyliśmy prócz licznie reprezen- 
towanych rodzin obojga państwa młodych także re- 
prezentocyę miejscowych włościan; w chwili wyjścia 
młodej pary z kościoła miejscowe wiejskie dzie- 
wosęta i kobiety urządziły piękną ewacyę pannie 
młodej, sypiąc jej kwiaty pod stopy, wywdzięczając 
się jej niejako sa gotowość z jaką „dobra panienka" 
niosła pociechę materyalną i moralną w progi ich 
chat. Stosy telegramów pod adresem pana młodego 
nadesłane, świadczyły o sympatyi, jaką się cieszy 
wśród kół przemysłu naftowego. 

Jabiłeusz kspłański. Piszę nam s Mncha- 
rza: W niedzielę $ b. m. obchodził 36 rocznicę 
święceń kapłańskich ks. kanonik dr. Oszesław 
Wądolny w swej rodzinnej wsi Mucharzu. Uroczy” 
stość była ściśle kościelną, albowiem ograniczyła 
się tylko na  solennem nabożeństwie w ko- 
ściele parafialnym. Jubilat oalebrował sumę w 
kosztownym oracio, ofiarowanym przez siebie 
dla kościoła parafialnego w Mucharzu. Kazanie 
wśród sumy wypowiodział ks. Fr. Graca, nowo przy- 
były wikaryusz. Gościnne przyjęcie dla jabilata 
urządziła miejscowa rodzina, licznie zgromadzona na 
tę uroczystość, wśród której byli miejscowi księża i 
s okolicy. 

Smierć pod kołami pociągu. Z Tarnopola 
telegrafują. Dziś o 7 rano przejechała maszyna re- 
zerwowa ma tutejszym dworcu na Śmierć robo- 
tnika kelejowego Kuźmińskiego, zajętego mierze- 
niem szyn, podczas której to osy g noge 
między dwie szyny tak, że nie mógł jej wyciągnąć i 
uciec przed zbliżającą się maszyną. Nieszczęśliwy 
omierocił żoną i kilkoro dzieci. 

Z Dublan piszą nam: Zaany x opowieści 
święty kwiat buddystów „Lotos indyjski" (Nelum- 
bium speciosum) czczony przez lndyan i Japoźczy- 
ków, zakwitnie w tych dniach w botaniosnym ogro- 
dzie Akademii roln. w Dublanach, gdzie rośnie w 
stawie, w którym przezimował, Pochwalić tu należy 
p. Wacława Celińskiego, ogrodnika, który delikatny 
kwiat Indyj doprowadził pod chłodnem aaszem nie- 
bem do roskwitu. (Ojczyzną lotosu są Indye i Japo- 
nia. W naszym klimasie trzymany w cieplarniach 
rozkwita przy wielkiej pielęgaacyi Í stałej tuiupera- 
turze. Powyższy jest zatem unikatem dotąd uio- 
znanym. 


Kronika powszechna. 


R Jemerałowie Jezuitów. Pierwssy  jenerał 
00, Jezuitów, Św. Ignacy Lojola, był, jak wiadomo, 
Hiszpanem, podobnie drugi z rzędn Layenz l trseci 
św. Frauoiszek Borgias, Następcą jego został Eber- 
hard Klerarian, Belgijosyk, na propesycyę Grsegorsa 
XLI., który widział w tem raecz ważną, aby także 
nie-Hiszpauia stali na czele zakonu. Piątym jenera- 
łem był 37-letni Klaudyuss Aqaaviva, syn księcia 
Adri, Włoch, szóstym Mutius Vitellesehi, również 
Włoch, Rzymianin, po którym nastąpił Wincenty 
Caraffa, Alojzy Gottifredi i Franciszek Piccolomini, 
wszyscy tej samej również narodowości, Dziesiątym 
jenerałem był Geswin Hickel s Jülich nad Renem, 
Niemiec, jedenastym Włoch, Grenueńczyk, Paweł O- 
liva, dwunastym snów Hiszpan, czternastym Włoch, 
Michał Tamburiai, po nim Franciszek Retz s Pragi 
i trzech Włochów: Iguacy Visconti, Alojzy Centurio- 
ne i Wawrzyniec Rimi. Pod rsądami tego ostatnie- 
go, ośmnastego s rzędu jenerała, nastąpiła, jak wia- 
domo, kasata zakonu, który istaiał dalej tylko w 
Rosyi, w porozumieniu z papieżem. Jenerałem na 
Rosyę został obrany Wiedeńczyk, po nim zaś Tade- 
uss Brzozowski, Polak, który doozekał się wprawdzie 
przywrócenia zakoan, w 1814, leos niedłngo potem 
umarł. Dwadsiestym jenerałom był Alojzy Hortie s 
Werony, następcą jego Jan Filip Roothaan s Am- 
sterdama, dalej Piotr Recka, Belgijczyk, Antoni An- 
derlady, Szwajcar, at wreszcie znów powołano Hi- 
szpana, O. Martina, po którym  mastąpił teras O. 
Wernz, Niemieo. 

$ Wojskowość pruska. Komenda wojskowa 
wezwała pewnego mieszczanina, aby syna odstawił 
do wojaka. Ojciec oświadosa, łe oya jego przed trze- 
ma laty umarł. Za to skazaao go na grzywnę. 
Przynióoł tedy metrykę urzędową Śraierci tego syna 
i to nie pomogło, teldwebel asenterunkowy zożądał 
jeszcze innych dowodów, kary nie oofnięto. 

Jeszcze lepiej spisała się wojskowość pruska w 
Szczytnie we Wachodaich Prusiech. Tam otrsymała 
dorosła córka zawiadomienie, że do kawaleryi zapi- 
sana została, tudzieś rozkaz, aby się ua 10 pa- 
dziernika stawiła. Jedno i drugie wcale nie jest fa- 


cecyą. 

§ W szpitalach pruskich. W Kósłin w Pru- 
siech poehowano zmarłą w szpitalu kobietę, pastor 
miał mowę pogrzebową nad mogiłą, Poczem tramnę 
pogrzebano. Nazajutrz znaleziono w pewnej komórce 
szpitalnej zwłoki kobiety, tej właśnie, którą jni po- 
chowano, Otworzono grób i trumnę — były próżne. 
Złoiono zatem zwłoki do trumny i eichuozem drugi 
raz pogrzebano. 

§ A gdzle „Matylda?“ Pod tym napisem do- 
nosi „Pietiersb. Gazeta”: Po wojnie pozostało w 
Władywostoku 11 parowców rządowych (3 pasażer- 
skie i 8 transportowców), które ministerstwo mary- 
narki sprzedać kazeło. Okręty te były w stanie o- 
kropnym; cokolwiek tylko miało jaką taką cenę, 'na- 
wet klamki mosiężne, wszystko rozszarpano. Z wiol- 
kim trudem znaleziono kupców. Otóż skonatatowano, 
że snikła „Matylda“, jedom z trausportowców; zaczęto 
szukać. Kupców zbywano srazu tem, że „Matylda“ 
w krótką podróż pobrześną się wybrała; ale tem się 
kapoy słudzić nie dali. Jakoż okazało się, że okręt 
ten znikł, jak kamfora. Jakiś człowiek sprytny prsy- 
był na okręt, rozżarzył ogień pod kotłami i ulotnił 


— 
D 


r i 


a” okrętem, Po drodze go przemalowano, inaczej 

ezwano i jeździ gobie teraz, jako frachtowiec po 
wodach japońskich, Poszukują teraz za „zbiegłą Ma- 
tyldą* dotychczas nadaremnie. 


"$ Skutki oyklonu. Sirószliwy cyklon nawiedził 
hiszpańską prowineyę Gallicyę. Ucierpiało zwłaszcza 
miasto portowe Ferrol — arsenał ji część miasta 
zburzone, kilka okrętów w przystani utonęło, inne 
na pełnem morzu zostały uszkodzone. 

8 Powrót księcia Abruzzów z wyprawy afry- 
kańskiej. Stryjeczny brat króla włoskiego, ks. Luigi- 
Amadeo degli Abruzzi przybył szczęśliwie z Mom- 
basa do Port-Said 8 bm. Tam powitały go uroczy- 
ście władze angielskie i kolonia włoska. Po jedno- 
dniowym wypoczynku odjechał ks. Abruzzów na 
pokładzie okrętu „Natal“, należącego do „Mossagó- 
ries maritimes* do Marsylii dokąd przybył dziś, 
13 bm. Z Marsylii powróci książę wraz z to- 
warzyszami koleją przez Głenuę wprost do Rzymu. 

$ Edward VII. i aktorka. Podczas swego 
ostatniego pobytu w Moarienbadzie król angielski 
Edward VII. jednej z rozgłośnych aktorek wytknął 
jej nietakt w sposób wytworny, a jednak bardzo 
dotkliwy. Na wencie dobroczynnej sprzedawała ona 
herbatę po dwndziesto-koronówce za filiżankę. Król 
zbliżył się do jej stołu uśmiechnięty, jak ZAWSZE, 
niezmiernie grzeczny. Artystka, spostrzegłszy go, 
wzięła jedną z nalanych filiżanek, dotknęła ustami 
napoju i rzekła: „Sądzę, że herbata, którą teraz 
podaję Waszej Królewskiej Mości, warta sto koron“, 
Król skrzywił się, położył na stole pięć sztuk zło- 
tych i poprosił o jedną z filiżanek, stojących obok 
na stole. 

$ Humbertowie. Z Paryża telegrafują: Teresa 
Humbert opuściła więzienie w Rennes, zaś Fryderyk 
Humbert więzienie w Tonrs, Z  pięcin lat, na 
ko zostali skazani, odsiedzieli oni dotąd trzy 
ata, i 


„Opieka mad dzieokiom“ ukazała się w 
wydaniu książkowem przez redakcyę „Przewodnika 
zdrowia“ w Berlinie. Książeczka popularnie napisana, 
szczególnie polecenia godna jest dla matek i poło- 
żnych. Interesującem jest w tej naukowo napisanej 
broszurze porównanie wychwalanych obcych mączek 
dla dzieci Nestla i Kufeka, z niedawno z niedawno 
wprowadzoną mączką urgula dla dzieci. Autor 
przyznaje jarosławskiemu wyrobowi mączki pierw- 
szeństwo. 


Zmarli. 


Julia Zygmunta Florczakówna, siostra 
wdowy po śp. Władysławie Romanie, umarła we 
Lwowie w 23 roku życia. 


Z całego świata. 


Berno. Z powodu zamachu w hotelu „Jung- 
frau“ w Interlaken, właściciele hotelów w Szwajca- 
ryi postanowili odmawiać gościny podróżnym ro- 
syjskim, 

Budapeszt. Przybyło tu około 200 czeskich 
sokołów. Ponieważ nie przyjechali w oznaczonym 
czasie, nie było na dworcu przyjęcia. Wezoraj odby- 
ły się uroczyste ówiczenia sokołów, Ba które mimo 
deszozu zebrała się liczna publiczność. 


Keszmark. Syn tutejszego fabrykanta powo- 
zów, Rumancsik, który wybrał się na wycieczkę w 
Tatry spadł z Łomnicy z wysokości 200 m. 


Kamenz. Ks. „Albrecht pruski umarł. 


Moskwa. Wczoraj podczas podnoszenia kamienia, 
przeznaczonego na pomnik Aleksandra ITI, a ważą- 
cego 800 pudów, zórwały się łańcuchy i kamień 
spadł. Trzech robotników sginęło na miejseu, czterej 
Bą ranni. 

_ Valparaiso. Onegdaj wieczorem i  wozoraj 
ray dały się tu czuć silne trzesienia ziemi. Ludność 
w wielkiej panice ucieka z miasta i chroni się na 
wsgórza. 

., 


| Etan powietrza, Sprawozdanie ventralne) sta- 
meleorologicznej we Wiednin t anstrynckich koigi 
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MAŁY FEJLETON 


Zbrodnia sensacyjna. 
Fanrazya paryska. 

(W sali sukoły reporterów.) 
Profesor; — Przedmiotem dzisiejszego wy- 
kładu będzie jedna z najważniejszych gałęzi wa- 
s£ego przyszłego zawodu: „le crime sensationnel“, 
Nie mówiąc o rzadkich wyjątkach, zaznaczam, 
że taka zbrodnia wydarza się prawie zawsze 
w > letniej, l 

czeń: — M'sieu. To zapewne znaczy, że 
zbrodniarze zabijają tylko włedy, kiedy im za 
goraco. 


Profesor: --. Proszę nie stroić żartów ze 


s 


psmego profesora. Zbrodnie przytrafiają się, nie- 


stety, w ciągu całego roku. Atoli „Sensacyjnemi* 
mogą się stawać głównie w tej porze, kiedy za- 
lega cisza w świecie politycznym, w sądach, 
tsatrach, salonach, tj, w czasie, kiedy dzienniki 
mogą, poświęcać zbrodniom długie artykuły i o- 
mawiać je w najdrobniejszych szczegółach. 
Voyons., Dowiaduje się pan o ładnej zbrodni. 
Z kim pan przeprowadzi najpierw interview ? 

Uczeń (żartobliwie): — Z mordercą. 

Inny: — Z rodziną ofiary. 

Trzeci: — Z jej służbą. 

„Profesor: — Bardzo dobrze, „óleve Tar- 
tempion“; trafiłeś w sedno rzeczy; otóż właśnie 
interview ze służbą. Skoro pan potrafi ująć to w 
formę artykułu, sukces niewątpliwy. Ale może 
się wydarzyć, że ofiara nie miała sługi rozsądne- 
go. Z drugiej strony nie wie- się, kto dokonał 
zbrodni. W takim razie o czem pan będzie pi- 
sai, — s' il vous plait ? 

Uczeń: — Opiszę barwnie miejsce, na któ- 


= rem rozegrał się dramat. 


_ wienia: przeszłość 


Drugi uczeń: — Będę chodził krok w krok 
za detektywami, pełniącymi swą służbę. 

Profesor: — I to dobre i to nie złe. Wsze- 
lako jesi jeszcze jeden wdzięczny temat do omó- 
ofiary. Należy zasypać pyta- 
niami krewnych, służbę, przyjaciół. Niczego nie 
należy przemilczać, nawet okoliczności nie zu- 
pełnie sprawdzonych. Ach, gdyby który z panów 
mógł się doszukać w dziejach zmarłej osoby une 
intrigue sentimentale. Co to za zdobycz * Quelle 
aubaine! Skoro się natknie na prawdziwy. skan- 
dal, co za tryumf reportera ! - 

Uczeń  (figlaxnie): — A gdy nie można 
skonstatować tożsamości ofiary ? , 

Profesor: — Zamordowanie osoby niezna- 
nej przez zbrodniarza, który umknął, to zbrodnia 
miernej dla reportera wartości — c'est nn Cri- 
me, qui ma aucun... avenir. 


Pierre Soulaine. 


Ruch artystyczno-torack!. 


Z teatru („W małym domku“ sztuka w 3 
aktach Tadeusza Rittnera), W małym domku, w ja- 
kiemá miasteczku prowiReyonalnem, żyje kobieta, 
która tak zupełnie nie nie znaczy, Że wchodzący do 
niego poraz pierwszy bierze ją za służącę. Jej mąż, 
lekarz, samolub i próżny, uważa ją za swoją 
własność, zaasekurowaną, jak jego domek, lecz za 
opłatę zbyt w stosunku wysoką, nie czyni jej wspól- 
niezką swego źycia ani zewnętrznego ani we- 
wnętrznego, traktuje ją niemal, jak rzecz należącą 
do domu, nie odpowiada nawet na jej pytania. Po- 
dobnie traktują ją Wszyscy : całe miasteczko, w któ- 
rem lekarz jest bardzo popularnym i które go na- 
wet burmistrzem wybiera, o niej poprostu nie mówi, 
goście, którzy często w domku bywają, bo on lubi 
towarzystwo i ludzi, na nią poprostu nie patrzą, na- 
wet służba nie uważa jej za panią. Przez ośm lat 
takiego życia ona stała się cichą i pokorną, jest 
zrezygnowaną. A jednak jest w niej dużo uczucia 
uśpionego, dużo niesformułowanych myśli tęsknych, 
dużo przytłumionej siły życiowej. Podobna jest do 
kwiatu, który więdnie i opuścił już listeczki z braku 


* 


słońca, ciepła. I gdy zjawił się w miasteczku inży-, 


pier, aby kierować budową jakiegoś mostu, młody 
człowiek, typowy miejski uwodziciel na zimno i za- 
czął jej mówić o miłości, nazywał ją królową, ona 
jak kwiat dv słońca rozwineła się 1 bez zastrzeżeń, 
bez względu na terażniejszość i przyszłość oddała 
się cała gofącemu uczuciu, które za szczęście uwa- 
Żała. Przes dwa tygodnie, podozas których mąż jej 
wyjrchał na jakiś zjazd, była najezczęśliwezą, pła- 
wiła się w swojem słońcu, które dla niej nareszcie 
zeszło Wypiękuiała, stroiła się, była wesołą, jak 
dziecko. Nie kryła się zupełnie i wszyscy wiedzieli, 
ezemn przypisać tę jej odmianę. I gdy wrócił mąż, 
panie z miasteczka pospieszyły zwrócić jego uwagę 
na to, co się w jego domku dzieje. Zresztą mógł on 
sam to spostrzedz, tak bowiem nawet w jego 
obecności nie umiała ona kryć swego Uczucia, Nie 
umiała nawet kłamać, gdy mąż zażądał od niej 
wyjaśnień. Powiedziała mu jak dziecko, w słowach 
naiwnych, a tylko prosiła go, aby ją z tego domku 
wypuścił. Nie wiedziała, nieszczęsna, że jej słońce, 
młody inżynier, jnź uciekł, ponieważ nie lubiał 
awantur i „takie rzeczy” lubiał spokojnie załatwiać, 
Mąż zabija ją wystrzałem z rewolweru, 

Dramat skończony. Jest jednak jeszcze akt 
trzeci. Sumienie. Sędziowie przysięgli uwolnili leka- 
rza. Lecz społeczeństwo nie chce go przyjąć napowrót 
w grono swoje, Ou sam sobie nie wystarczał nigdy, 
tem bardziej teraz. On nie może żyć bez ludzi, bez 
ich towarzystwa. Zdaje się, jakoby zaczynał wnikać 
w siebie i kończy samobójstwem. 

Jest jeszcze epizodyczna para: młedy nauczy- 
ciel, idealista taki, jacy po ziemi nie chodzą i mło- 
da kuzynka lekarza. On kocha ją i zaprasza ją do 
zamieszkania w jegu sereu, w którem panuje spokój; 
pod wpływem tragedyi, jaka się w domku rozegrała, 
ona te zaproszenie przyjmuje. 

szeregu utworów acenioznych p. Riśttnera, 
ten ostatn: jest z pewnością najlepszym. Pierwszych 
dwóch aktów słucha się z ogromną uwagą, ostatni 
akt budai poważne refieksye. Ślicznym jest dyalog i 
przebijają się w nim wszystkie zalety p. Rittnera, 
który jako causeur jest niezrównanym. Rozrzucouych 
jest w nim wiele myśli, skrzących jak małe brylan- 
ciki, gdzieniegdzie paradoks, czasem poprostu „mały 
felieton“. Oto np. jeden. 

Doktor: Jest wyrok... dobrze... ale ja żyć nie 
mogę... Ci przysięgli to obcy ludzie. Nie wiedzą, 
jak to było... Ja chcę sprawiedliwości... 

Sędzia: Sprawiedliwości? Przecież wszystko 
odbyło się wadłag prawa. (Czego pan chce? Hm... 
Wedłag prawa i według tego, jak ludzie czują. . 
jak wszyscy czują. 

Doktor: Do licha... co mi tam wszysey |! kiedy 
ja czuję inaczej. Kiedy we mnie jest coś takiego, 
jak Śmiertelna choroba. I boli i gryzie. Ja chuę wy- 
zdrowieć, I przychodzę do pana jak do lekarza. Tak 
jak do mnie przychodzili ladzie po zdrowie, po le- 
karstwo. Przecież pomagałem lndziom jak mogłem... 
musicie przygnać... Teraz ja przychodzę do pana... 

Sędzia: Niech pan się uspokoi. Niech mi pan 
wierzy, że zrobiłbym wszystko... ale cóż panu po- 
wiem? Pana już sądzili, ale pan chce czego innego. 
Bo pan się męczy... To bywa... Ale skądże ja panu 
wezmę innej sprawiedliwości? Jesteśmy ludźmi... 
Bardzo mi pana żal, ale jesteśmy Jndźmi. Pan mówi, 
że do pana przychodzą po zdrowie dobre. A co pan 
wtedy robi? Pan im pokazuje fiaszeczkę z napisem 
łacińskim i mówi: w tem jest lekarstwo... [I ludzie 
biorą faszeczkę i wierzą. A czasem nawet wyzdro= 
wieją. A czasem i nie. A pan nigdy nie wie, co 
będzie. Bo pan czuje, że zdrowie nie jest w tej 
fluszeczoe, tylko gdzieś. co ja wiem? jedni mówią : 
w rękach Boskich... co ja wiem... Jesteśmy ludźmi. 
Jestem trzydzieści lat sędzią. I niech mi Pan wierzy, 
ja czuję, że nasza ludzka sprawiedliwość jest jak ta 
medycyna. Tak... ma swoja granice, jak wasza 
nauka. I idzie dotąd, dokąd się w nią wierzy... A 
po za tem... 

Doktor: Co... po za tem ? 

Sędzia: No to już rzecz prywatna. Po tem jest 
każdy człowiek swym własnym sędzią. To bywa, 

Na naszej scenie sztuka „W małym domka* 
graną była zuakomicie, Przedewszystkiem był dosku- 
nały zespół: pp. Ordonowa i Trapszo, pp. Sosnow- 
ski, Fischer, Wostrowski, Nowacki. Nawet inne 
mniejsze role spoczywały w doświadczonych rękacn. 
Bohaterką wieczoru była p. Ordonowa. W jej grze 
było tyle uczucia, że traciło się Świadomość svens; 
wyglądała też pięknie. Była naprawdę kwiatem, 
który się rozwinął do słońca. 

* Macierz polska. Jako nr. 34 Biblioteki Ma- 
cierzy polskiej wyszło dziełko Władysława Żłobie- 
kiego pt. „Wiek pary i elektryczności“, Stosownie 
do tytułu podzielił autor pracę swą na dwie części i 
omówił w pierwszej („Wiek pary*) w bardzo przy- 
stępny, a jednak wyczerpujący sposób pracę pary 1 
jej zastosowanie, w szczególności przy maszynie pa- 
rowej, w drngiej zaś („Wiek elektryczności") zjawi- 
ska elektryczności, Tu dał historyszny przegląd wia- 
domości o tych zjawiskach, wyjaśnił znaczenie ogniw 
i prądu elektrycznego, omówił własności magnetycz- 
ne prądu, osobny rozdział poświęcił indukcyi prądu, 
wyłożył bardzo jagno, na czem polega telegraf bez 
drutu. Tekst objaśniają liczne ryciny (w liczbie 56). 
Książkę może kaśdy przeczytać z nie małym po- 
żytkiem, a przeczyta ją tem chętniej, że pisana jest 
Ar istotnie zajmujący. Stron 256, cena 1 kor. 

hal, 

Repertuar lwowskiego toatrn :mielskiego. 

W piątek „W małym domku“. 


W sobotę popol. „Śluby panieńskie“ — wieczor. 
„Halka: 
„ W nicdzielę popol. „Kontrolor wagonów“, wiecz 
„Orteusz w piekle“. 


W poniedziałek „Nora“ Ibsena. , 
A pamek RE rusticana“ enop 
` «4 - 
ma y odę „Candida“ komedya w 3 aktach Be 


mi 
Z WARSZ ANT Y. 
(Poeztą.) 

— „Kur. Warsz.“ donosi, że spodziewane sẹ 


liczne wydalania administracyjne niestałych miesz- 
kańców Warszawy, 


a Z ZE O Z AE WO ZZ AE W O Z, ZE ZO Z Z Z Z Z Z WE A a 


GAZETA NARODOWA z Piątku dvia 14 września 1906 Nr. 205. 


— O uprowadzeniu więżniów politycznych z 
Tworek przychodzą bliższe szczegóły. Działo się to 
w sobotę, Przed główny pawilon dla obłąkanych w 
Tworkach zajechało czterech przyzwoicie ubranych 
mężczyn, którzy na zapytanie szwajcara o celu przy- 
bycia nic nie odpowiedzieli, wyjąwszy natomiast re- 
wolwery, zmusili go pod grożbą natychmiastowej 
śmierci do milezenia. Śmiali napastnicy, widocznie 
dokładnie obznajemieni z rozkładem szpitala, udali 
się wprost do pawilonu, gdzie znajdowało się dwóch 
oddanych pod obserwacyę lekarską przestępców po- 
litycznych: Kożuchowski i Sokulski, a steroryzowaw- 
szy rewolwerami służbę, uprowadzili zə sobą 
więźniów i odjechali pospiesznie w kierunku pobli- 
skiego lasu. Zarządzony natychmiast pościg z woj- 
skiem nie dał żadnych rezultatów. Podobnież nie 
udały się poszukiwania, wdrożone przez policyę war- 
SZAWSKĄ. 


Z TAZLLN-A 
(Pocztą.) 
W niedzielę otwarto w Wilnie uroczyście 
tow. „Sokół, które lizy już 400 członków. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór posła z m. Brody-Złoczów 


Wybór syonisty w Brodach — pisze dzi- 
siejsze „Słowo polskie* — nie byłby zwycięstwem 
dr. Standa nad dr Goldem, ale zwycięstwem za- 
sady separatyzmu nad zasadą solidarności, idei 
walki nad ideą łączności. Byłby znamieniem po- 
wrotu do tych czasów, kiedy żydzi w Galicyi, 
poduszczani przez centralistów wiedeńskich wro- 
go przeciw Polakom występowali, kiedy Brody 
wybierały kandydata niemieckiego. Byłby nietyl- 
ko hasłem do wzmocnienia w kraju propagandy 
antysemickiej, ale i do rewizvi polityki polskiej 
względem żydów, Czy jest pożądanem dla 
ludności żydowskiej w naszym kraju, żeby sto- 
sunki pomiędzy ią a społeczeństwem polskiem 
przybrały tu taki ostry charakter, jaki, niestety, 
przybrać musiały w zaborze rosyjskim Czy nie 
byłoby to potwornem, jak zaznaczył były poseł 
do Dumy. Winawer, żeby i u nas walka wybor- 
cza przerodziła się w walkę wyborczą Polaków 
z żydami, wbrew nczywistemu interesowi obu 
stron i z wielką dla obu stron, zwłaszcza zaś 
dla żydów, szkodą. 

Tych wszystkich, którzy pomimo swej od- 
rębności rasowej i religijnej, czują się Polakami, 
przekonywać mie trzeba. Oni widzą i rozumieją 
niebezpieczeństwo, grożące sprawie narodowej 
i interesom swoich współwyznawców. Ale ci, 
którzy za Polaków nie uważają się wcale, uwa- 
żają się jednak za żydów polskich, związanych 
z krajem i narodem wiekową tradycyą i wspól- 
nością interesów, niech się dobrze w takiej, jak 
dzisiejsza chwili zastanowią 

Zwycięstwo syonisty w Brodach miałoby 
następstwa, których dziś ani przewidzieć ani 
obliczyć dokładnie nie można. Ale można i trze- 
ba zaznaczyć, Że musiałoby zmienić stosunek 
społeczeństwa polskiego do ludności żydowskiej 
iże ta ostatnia zapłaciłaby przedewszystkiem 
koszty tryumfu syonistów. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 13 września 1906. 


Wiedeń. „Slavische Corr.“ zaprzecza po- 
głosce, jakoby cesarz odroczył swój przyjazd do 
Pragi. 

Wiedeń. Dzisiejsze pisma wiedeńskie dono- 
Szą, że stan zdrowia cesarzą w  Ischlu jest za- 
dowalający. Cesarz wstrzymuje się od przyjęć 
i ograniczył swą pracę dzienną, wskutek czego 
ma sposobność wypoczęcia. 

Klimat w Ischlu podziałał dobrze na lekki 
katar, na jaki cesarz cierpi. Już zaraz pierw- 
szego dnia po przybyciu cesarz wstał rano o 
zwykłej godzinie, spacerował po parku ; po spa- 
cerze zaś spędził przedpołudnie na fotelu przy 
biurku załatwiając sprawy urzędowe. Lekarze 
przypuszczają, że pobyt w [schlu podziała tak 
dobrze na cesarza, że w październiku bedzie 
mógł udać się do Pragi. 


Berlin. Dovnoszą Kopenhagi, że stan 
zdrowia carowej wdowy rosyjskiej, która leży na 
swoim jachcie w porcie w Kopenhadze, od wczo- 
raj znacznie się pogorszył. Królowa Aleksandra 
angielska niemal cały dzień wczorajszy spędziła 
na pokładzie u łoża swojej chorej siostry. 


z 


Komisya dla reformy wyborczej 


Wiedeń, Na dzisiejszem postedzeniu komi- 
syi reformy wyborczej przewodniczący oznajmił, 
że wniesiono 5300 petycyj. Pętycye przekazano 
referentowi. 

Przystąpiono do dalszych obrad nad $ 7. 

Hruby wyraża życzenie, ażeby czas 
osiadłości skrócono i wymagano takiego czasu, 
jaki ze względów technicznych jest potrzebny, 
Przemawia też za prawem głosowania kobiet, 
szczególnie tych, które same na byt zarabiają. 
Zastrzegł sobie postawienie odpowiedniego 
wniosku. 

Br. Parish oświadcza, że wprawdzie 
zgadza się z oświadczeniem wczorajszem przed- 
stawiciela rządu (eo do niewymagania osiadłości 
dla biernego prawa wyborczego), ale jednak pra- 
gnie, ażeby dla jasności odpowiednio uzupełniono 
brzmienie ustawy. 

P. Kaiser jest za przyznaniem prawa 
głosowania tym kobietom, które je już po- 
siadały. Zajmuje się obszernie kwestyą osiadło- 
ści. Żąda, aby burmistrzowie układali spisy o- 
sób, które przynajmniej od roku mieszkają w 
odnośnej gminie, co ułatwiłoby przeprowadzenie 
wyborów. Mowca sądzi, że szczególnie dla gmin 
wiejskich jeden rok osiadłości jest za mało i 
pragnie przedłużenia okresu tego, wnosi miano- 
wicie dwuletnią osiadłość. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth 
zaleca do przyjęcia wniosek p. Parisha. Co się 
tyczy rozszerzenia prawa głosowania ua kobiety, 
to minister wskazuje na inne kraje, w których 
istnieje powszechne prawo głosowania, a jednakże 
kobiety prawa tego nie posiadają. Wątpi, czy byłoby 
rzeczą odpowiednią, aby właśnie my i to właśnie 
w chwili, w której odbywa się u nas ważna po- 
lityczna  ewolucya, byliśmy pierwsi, którzy 
puszczamy się na ten eksperyment. Zresztą po- 
seł Hruby żąda prawa głosowania tylko dla 
pewnych kategoryj kobiet, co naruszałoby zasadę 
równości prawa głosowania. Co się tyczy osia- 
dłości, minister nie może się zgodzić ani na 
skrócenie, ani na przedłużenie terminu jedno- 
rocznego. 

Po przemówieniach pp. Choca i Adlera 
obrady przerwano do 3 popoł. 

Wiedeń. Podczas wczorajszej konferencyi 
prezydyum Koła polskiego z br. Beckiem zo- 


stała poruszoną także sprawa utworzenia okręgu 
wyborczego polskiego na Bukowinie . 


Delegacye. 
Wiedeń. Według krążących pogłosek, naj- 
późniejszy termin zwołania delegacyj tym razem, 
do Budapesztu przypadnie na dzień 15 listopada 


Minister Derschatta w Galicyi. 

Kraków. Minister kolei Derschatta przybył 
tu dziś o 6 rano w towarzystwie radców mini- 
steryalnych Banhausa i Kosińskiego oraz sekre- 
tarza ministeryalnego Schliska. Na dworcu ocze- 
kiwali go i powitali: namiestnik hr. Potocki, de- 
legat namiestnictwa Fedorowicz, radca policyi 
Swolkien, dyrektor kolei Horoszkiewicz z za- 
stępcami dyrektora i naczelnikami departamen- 
tów itd. Po przywitaniu się z wszystkimi obe- 
cnymi minister udał się do Grand-Hotelu, skąd 
o 8 rano przybył na dworzec i osobnym pocią- 
giem udał się do Podgórza-Płaszowa. Towarzy- 
szył mu dyr. Horoszkiewicz. 

W Podgórzu na dworcu powitali ministra : 
starosta hr. Starzeński, deputacya rady miejskiej 
i naczelnicy urzędów. W sali I kl. minister roz- 
mawiał z obecnymi. Przy tej sposobności depu- 
tacya rady podgórskiej przedłożyła prośbę o u- 
rządzenie toru towarowego ze stacyi do miasta. 

Następnie udał się minister w dalszą drogę 
pociągiem i wysiadł przed nowymi warsztatami 
kolejowymi i ogrzewalnią na 80 lokomotyw. Bu- 
dynek ten wzniesiono kosztem przeszło 2 milio- 
nów kor. W powrocie obejrzał dworzec do ze- 
stawiania pociągów towarowych. 

Powrót do Krakowa nastąpił o g. 9 m. 40, 
poczem rozpoczęły się audyencye w dyrekcyi ko- 
lejowej. Minister przyjął p. Federowicza, następ- 
nie radę m. Krakowa, naczelników władz, dyrek- 
tora Horoszkiewicza z obu zastępcami i licznem 
gronem wyższych urzędników, dalej deputacyę i 
osoby prywatne. Między deputacyami była rada 
powiatowa pilzneńska z prezesem Mikołajem hr. 
Reyem z prośbą o utworzenie połączenia kolejo- 
wego między Jasłem a Dębicą przez Brzostek i 
Pilzno, oraz deputacya wójtów 12 gmin z prośbą 
o urządzenie przystanku z wagą pakunkową w 
Grabinach. 

Osobno przyimował minister deputacyę u- 
rzędników i techników kolejowych w sprawie po- 
lepszenia bytu, oraz drugą deputacyę w sprawie 
podwyższenia kwaterowego. 


Manewry dalmatyńskie. 


Lissa. Arcyks. Franciszek Ferdynand przy- 
był tu wczoraj na pokładzie okrętu „Miramare“ 
i został przyjęty przez naczelników władz, po- 
czem wziął udział w manewrach morskich. 


Strajk węglowy w Czechach. 


Hniewin. Wczoraj odbyły się dwa zgroma- 
dzenia robotnicze: jedno w Malteuru przy udziale 
1500 osób, drugie w Kopicach przy udziale 800 
do 900 osób. Oba zgromadzenia oświadczyły się 
ma strajkiem. Przy popołudniowej szychcie na 
913 górników zjechało tylko 318, a z 14 t. zw. 
„Obertag* tylko 9. 

Duchcov. Przy wczorajszej popołudniowej 
szychcie zjawiło się na 835 górników tylko 338, 
a z 14 t. zw. „Obertag* tylko 18. 

Wczoraj odbyło się zgromadzenie, w któ- 
rem wzięło udział 2000 górników. Wygłoszono 6 
mów. Ogółem w tym tygodniu odbyło się 14 
zgromadzeń, a dalsze mają się jeszcze odbyć. 


Traktat handlowy z Serbia. 

Wiedeń. „N. fr. Presse* potwierdza wia- 
domość, że poseł serbski w Wiedniu dr. Vuie 
wręczył onegdaj hr. Gołuchowskiemu notę rzadu 
serbskiego, proponującą ponowne rozpoczęcie 
rokowań w sprawie traktatu handlowego. To sa- 
mo pismo atoli podnosi, iż nie wierzy, aby te 
nowe propozycye, nie zawierające żadnych zna- 
czniejszych zmian w propozycyach poprzednich, 
mogły stać się podstawą do nowych rokowań. 


Z ziem polskich. 
Zaburzenia w Siedlcach. 

Petersburg. (Pet. Ag.) O zajściach w Siedl- 
cach donoszą stamtąd urzędownie : Dnia 10 bm. 
na ulicy Gorodnaja z balkonu pewnego domu 
strzelono do oficera. Aresztowano 7 młodych lu- 
dzi. Noc z 10 na 11 minęła spokojnie. Dnia 11 
wieczorem znowu strzelono do jakiegoś oficera 
na ul. Stodolnaja. Wojsko następnie ostrzeliwało 
dwa domy. W nocy z ll na 12 padły dwa 
strzały z ogrodu koło banku państwowego, wi- 
docznie skierowane do straży. Ta odpowiedziała 
8 strzałami. Do szpitala chrześcijańskiego przy- 
prowadzono jedną żydówkę i 6 żydów, z któ- 
rych trzech zmarło. Do szpitala żydowskiego 
przywieziono 17 zabitych, 12 ciężko rannych, 60 
lekko rannych. 21 osób pochowano na cmenta- 
rzu żydowskim. 54 osób aresztowano. Skutkiem 
podpalań było 12 pożarów, które straż ogniowa 
ugasiła. Z armat dano 7 strzałów. Głównie ucier- 
piały domy w centrum miasta. Wiele sklepów 
i mieszkań zrabowano i zniszczono. Żydzi wę- 
drują do sąsiednich miast i wsi. W mieście, ja- 
koteż w innych miejscowościach gubernii panuje 
od 12 bm. zupełny spokój. 


Warszawa. W Siedlcach panuje 
już spokój. 

Warszawa. Dzienniki donoszą z Siedlec: 
W mieście zapanował spokój. Tele graf i poczta 
czynne. Do opatrunku zgłosiło się wczoraj 300 
ludzi. lInstytucye rządowe otwarte, interesenci 
jednak żadnych spraw nie załatwiają. Sklepy 
żydowskie w dalszym ciągu zamknięte. 

Warszawa. Donoszą z Siedlec, że dotych- 
czas stwierdzono, iż było 172 zabitych, 450 
ciężko i lekko rannych, 550 aresztowanych. 


Zamachy. 

Warszawa. Wczoraj wieczorem na Pradze 
zastrzelono pułkownika Jakolewa, naczelnika wię- 
zienia transportowego. Sprawca uszedł. 

Warszawa Onegdaj wtargnęło 10 zamasko- 
wanych ludzi do dworu w Żaborówku i zamor- 
dowało właściciela Jana Wodzińskiego, znajdują- 
cego się w otoczeniu rodziny; napastnicy nastę- 
pnie nic nie zabrawszy uciekli. 


Spałone miasteczko. 

Insterburg. Donoszą tu z Wierzbołowa, że 
miasteczko Kalwarya, w gubernii suwalskiej, li - 
czące 8.000 ludności, przeważnie żydowskiej, 
spaliło się. Większa część miasta leży w gruzach, 
wiele osób straciło Życie. 


| 
Dział ekonomiczny. 
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Z Rosyi. 
Zamachy i napady. 

Petersburg. Koło Krasnojarska napadli 
rewolucyoniści na pociąg pocztowy, zabili jadą- 
cych w nim urzędników, poranili żołnierzy i zra- 
bowali 8.000 rubli. Jednego z napastników 
ujęto. 


Rozruchy w Kamyszynie. 

Petersburg. (Pet. Ag.) W sprawie niepo- 
kojów w Kamyszynie, w gub. saratowskiej, do- 
noszą urzędownie następujące szczegóły: Rewo- 
lucyoniści skorzystali z nieobecności wojska, któ- 
re wysłano do Nikołajewska i poczęli budować 
w mieście barykady, uzbroiwszy się w 
skradzione rewolwery i karabiny. Opanowali na 
dworcu lokomotywę i zerwali tor kolejowy. Wal- 
ka między rewolucyonistami a policyą twała do 
wieczora i skończyła się zupełną klęską rewolu- 
cyonistów. Sześciu z nich zabito, 40 ranione, a 
11 uwięziono. W  kirsze luterskiej znaleziono 
bombę. 


; Rozruchy agrarne. 
Odessa. Włoscianie w guberniach południo- 
|wych odmawiają płacenia podatków. Zachodzi 
obawa poważnych rozruchów w tej części 
Rosyi. 
Sądy połowe. 

Mitawa. Gen.-gubernator zwołał wyższych 
urzędników policyi i Żandarmeryi na naradę w 
sprawie zarządzeń przeciw rozruchom i zapro- 
wadzenia sądów polowych. 


8 Kolej lokalna Lwów-Podhajce. Ministe- 
ryum kolei żelaznych powierzyło budowe linii kole- 
jowei na przestrzeń Lwów:Podhajce na podstawie 
wyuików przeprowadzonej 16 sierpnia rozprawy ofer- 
towej następującym firmom a mianowicie losy 1, 2, 
3 i 4 przedsiebierstwu W. Breiter i Sp. we Lwo- 
wie a w losach 5, 6, 7, 8 i 9 przedsiębiorstwo 
Ignacy Jokel i B. Jonas we Lwowie. Odnośnie do 
logów 10, 11, 12, 13 i 14 nastąpi rozstrzygnięcie 
później. Oprócz powyżej wymienionych firm wnieśli 
oferty um wszystkie 14 losów: Chierici i Picha, 
Spółka budownicza „Union“ i E. Czeczowioska z 
synem, oraz J. Sosnowski i A. Ziacharyewicz., a 
Sokal, Lilien i Griffel, Leon A. Kurkiewics i E. 
Udereki, połączone tow. budowy kolei i E. Weiner 
na pojedyncze losy lub grupy losów. 


8 Biuro kolejowo-reklamacyjne. Ozyniąc za- 
dość oddawna odczuwanej potrzebie  zorganisowała 
Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie w biurze 
swem osobny oddział kolejowo-reklamacyjny, który 
będzie się zajmował uskatesznianiem wszelkich re- 
klamacyj, wynikających z przewozu towarów na ko- 
lejach żelaznych, jakoteż będzie udzielał frmom i 
przedsiębiorstwom przemysłowym, osiadłym w okrę- 
gu Izby, wszelkich informacyj w kwestyach przewo= 
zu towarów na kolejach żelaznych, zwłaszcza w Z8- 
kresie taryfowym. Biuro kolejowo-reklamacyjne Izby 
mieści się w lokalu urzęłowym Izby przy placu 
Halickim I. 10 I p. i otwarte jest dła stroa 60- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 10 
do 12 przed południem. 


8 Londyn. (Tel) Bank angielski 
dyskont z 31,0/, na 4"/ę. 


Z rynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 13 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pazenica gotowa od 7:50 do 7'75, pszenica na ter- 
mina 7:40 do 7-50. Żyto" gotowe 560 do 5-80, żyto na 
termina 5:40 do 560. Owies obroczny gotowy 6'40 do 
8:60. Owiec obroczny na termina 6.00 do 6720 Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5'75. Jęczmień browarniany 600 do 
6:50. Rzepak 00:00 do 00:00, Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 6:00 do 6:30, grocn do towania 
3.00 do 9.00. Wyka »6ŭ do 6'00. Bobik 5'30 do 660 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa sa K6 kilo 
00-0 do 0:00, kukurudza stara 0:00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 45'50 do 55:50, koniczyna 
biała 35:50 do 4550, koniczyna szwedzka 50*— do 
65:50. Tymotka 21:50 do 2550. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86'285 do 86:50. Spirytus paritas Tarnopol ma terminy 
o —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18:25 dv 18:50. 

Budapeszt d. 13 września 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
1406—1408. na kwiecień 1414—1476, żyto na paź- 
dziernik 1206—1208, na kwiecień 12:62 do 1264, 
owies ma październik 1308 do 13:10, ma kwiecień 
13:32 do 18:34, kukurudza na wrzesień 11:68 do 11-70, 
na maj 9:86 do 9-88, 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 13 września 19068.(Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austrysokiego zakładu kredyto- 
wego 670—, węgierskiego zakładu kradytowego 809'—, 
Anglobanku 317*—, Unionbanku 552° Banku dla 
krajów koronnych 489'50, Bankvereinu 560-35, Boden- 
creditu 1089-—, galicyjskiego Banku hipotecznego - 
575 —, kolei państwowych 6/8'50. kolei południowe 
16825, tramwaju A. —,—, B. —.—, kolei Elbet 
451-—, kolei północnej 5560, kolei czerniowieckiej 
580—, alpiny 60325, Rima. Maranya 577'*—, praskiago 
towarzystwa żełaznego 2827*—. fabryki broni 575— 
tureckie tytoniowe 407:50 galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 611-—, oblig. węg. indomi 
94:30, renta majowa 98'85, austryacka renta koronowa 
99-05, węgierska renta koronowa 94:80, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:85, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9825, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10060, 5-procentowe 
listy banku hipoteeznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 98:50, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-056, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procantowe 
galicyjskie obligacye prop. 39'40, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9745. k-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9680. losy tureckie 161*50 mar- 
ki 117-85, ruble 258:75, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 78-25. 


NADESŁANE. 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


podwyźszył 


Polecamy 


Konwarsyę 477: % pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 


konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKALiLILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Dr. FLORA MIRA OGÓREK 
specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych 
powróciła i ordynuje ów 3-5 m. Łyczakowska 

. 16. 
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Natalia Eschtrath. 21 


SPOKOJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dałasy). 

— Mówię tylko o pierwszem oczku całej 
sieci intrygi, jaką uprząść myślę. Po pierwszym 
kroku nastąpi drugi. Ale to są wszystko jeszcze 
tajemnice, najlepsza Friedo. Na razie Severa 
masi przybyć a my się postaramy o pomieszcze” 
nie dla niej. Pani raz jeszcze musi mi dopomódz 
i dlatego proszę, abyś na czas prób i przedstawie- 
nia zaprosiła pannę Severę Hoff jako swego gościa. 
Naturalnie praktyczna strona tej kwestyi należy 
do mnie, Dam pani pełnomocnictwo umieszcze- 
nia jej gościa w jednym z gościnnych pokoi. 
Będzie już potem rzeczą naturalną, że sprowa- 
dzimy ją do stołu w ściślejszem kółku i mój mąż 
będzie miał sposobność poznać ją bliżej. Ten 
krótki jej pobyt na zamku będzie jednak tylko 
uwerturą do mającej nastąpić wesołej opery: 
Dalej będzie już wszystko układać się samo lo- 
gicznie. Zgoda, kochana Friedo ? 


— Waszą Królewska Wysokość rozkazuje 


a dla mnie jest największem szczęściem, jeżeli 
mogę służyć. 

— Zatelegrafuj więc pani: „O pomieszcze- 
nie postarałam się. List równocześnie“ a potem 
poszlesz jej formalne zaproszenie. Do widzenia 
dear Friddy. 

VI. 

Gdy Severa otrzymała 
dern, była w siódmem niebie. Spodziewała się 
wiele, ale nigdy tyle. Będzie mieszkać na zam- 
ku jako gość damy dworskiej, będzie na obje- 
dzie dworskim, wieczorem pojedzie z hra- 
bianką do opery, zapłacone zostaną jej to- 
alety. 

Czyż można myśleć o większem szczęściy ! 
Krew tętniła w jej skroniach. Może nareszcie 


pękną te ksjdany, które ją tu więżą, może na- 
reszcie będzie wolną ! 


list hrabianki Her- 
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zycyi tam, gdzie dopiero pierwszy krok po- 
stąpiła. 

Severa poszła do matki i cieszyła się z jej 
rzeczywiście wielkiego zdziwienia. Ale pani Hoff, 
chociaż uznawała nadzwyczajną uprzejmość i ła- 
skę księżnej następczyni tronu, widziała dobrze, 
jak dotąd łaska ta wymaga od jej córki samych 
ofiar a nie nastręcza jej żadnych korzyści. Ten 
trzeźwy i zimny rozum matki gniewał zawsze 
Severę, lecz dzisiaj nie dała sobie popsuć chwili 
tryumfu. 


Teraz musiała napisać listy do Manfreda i 
do żony kupca, która jej gościnę ofiarowała. 
Starała się wielki fakt przedstawić jak najswo- 
bodniej i pisała jako o rzeczy zupełnie natural- 
nej, że będzie gościem na królewskim zamku. 
Jak to pysznie brzmi! Lecz co powie Manfred. 


sobie wiąże się tylko przez to ręce. 

Następne dnie spędziła Severa nad napra- 
wianiem i odświeżaniem swej toalety. Nieraz 
chciało się jej przy tej robocie płakać. Ale Se- 
vera miała doskonały smak i ogromny spryt. 
Czarną jedwabną spodnicę matki zmodernizo wała 
na poczekaniu i dorobiła sobie do niej dwie ja- 
sne, jedwabne bluzki, naprawdę bardzo chic. Ale 
to było za mało. Ciągle myślała, skądby wydoe 
stać więcej pieniędzy. 

Wiedziała, że jej najstarszy brat przepisy- 
waniem w wieczornych godzinach zarabiał tro- 
chę pieniędzy, które sobie składał na kupno do- 
brych skrzypiec i na opłacenie lekcyj u lepszego 
nauczyciela. Śmieszna rzecz. Przecież takie rzę- 
polenie na skrzypcach nie może mieć żadnego 
celu. Sarasatem nie będzie, a na zaspakajanie 


jego oczy jaśniały, twarz zawsze blada zarumie- 
niła się. . 

— (Otrzymałem wreszcie od pana Karsta 
pieniądze za ubiegły kwartał. Zdaje mi się, że 
jestem Krezasem! Jakie to śzczęście, jeżśski ktoś 
sam sobie może zarobić. Takie tylko pieniądże 
mają wartość, jak mówi Manfred. Jeszcze pół 
roku i będę miał upragnione skrzypce! 

Severa oddyehała szybko. 

— Masz pieniądze! Jakże jesteś szczęśli- 
wym | Możesz się radować! Lecz ja? O Maksie, 
jak ja jestem nieszczęśliwą! Z niskąd pomocy, u 
nikogo zrozumienia. Oto stoję przed złotemi wro- 
tami, poza któremi mogłabym znaleźć ażczęście, 
a tymczasem matka... Oh, Maksie, jakłe ja je- 
stem nieszczęśliwa | 


sze fantastyczne plany zdobycia sobie stałej po- 


W pierwszej chwili uwa- Ten dobry człowiek dał matce pieniądze na toa- 
żała zaproszenie damy dworskiej jako ogromną, | letę dla niej; bardzo to ładnie z jego strony. Co 
niezasłużoną łaskę niebios. Lecz nie leżało to w | prawda, wyrządzał przez to największą przysługę 
jej charakterze żywić długo takie uczucia. W | samemu sobie, gdyż dbał on o swoje nazwisko i 
kiika minut potem miała już tylko jedno uczucie: | byłoby mu przykro, gdyby jego kuzynka wyglą- 
dumnego zadowolenia, że własnym rozumem tak | dała na dworze jak pośmieciuszek. Nie ma więc 
daleko doprowadziła ! powodu być mu za to tak bardzo wdzięczną, jak 

I jak żołnierza pierwsze zwycięstwo za- | matka tego wymaga, gdyż w gruncie rzeczy, 
grzewa do dalszych podbojów ziemi, którą na- | dając te pieniądze, myślał on zarówno o sobie, 
szedł, tak rozpalona ambicya Severy snuła dal- |jak o niej. Wszyscy ludzie są egoistami i jest 
głupiem brać cośkolwiek sentymentalnie. Samemu 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po % hl. od wyrazu, 


wBulilori 
świeży, parą gotowany, pieewyborny, po 
snidonych cenach zły. 6— 6—, 1-50, dla 
ehoryeh s Eae drobiu i dzikiego ptav- 
twa po 10 mr. kilo, — Dwór Łapszyn- 
ny. 


natychmiast inteligent- 


a 
Poszukuję nej panny do sprzedaży 
kapeluszów damskich. Zgłoszenia w Maga- 
zynie mód Ludmiły Spożarskiej, Lwów, 
Akademicka 2, obok hotelu Georga, 181 


na cztery konie do wynaję- 
cia. Polna 21. 182 


Stajnia 


włoskie, świeżo rwane, wy- 


Orzechy syła zarząd ogrodu w Tor- 


skiom 5 klg. po 3 kor. sa zaliczką, franko. 


ozeskie, sławne Da 


Brzoskwinie osły świat, rozsyła 
w 5-kil. koszykach po zł. 2°25 J. Jindrich, 
Moelniz, Czechy. 177 


Z 


Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski 


pizenoszą 10 września pozostałe towary po 
Hkwidacyl spółki tapicerów do nowego 
lokalu przy al $ Maja l. 5, pod ich wla- 
sas firmę; do Io września ceny likwidz- 
cyjne i jeszcze do nabycia meble, dywany, 
| a) i, kołdry materace itp! 
wów, Jagiellońska 2. 6:6 


4 a zaręczynowe, obrączki 
Pierścionki iA olte wszelkie 
wyroby ze złota i srebra poleca F. Kwa- 
śmiewnki, Lwów, pl. Halicki 1. 8, przyj- 
muje wszelkie obstalunki i reperacye. 174 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych madużyć nisuczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 


Biuro kolejowo-reklamacyjne 
„zby handlowej i przemysłowej we Lwowie. 


Biuro kolejowo-reklamacyjne Azby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie 
uskułecznia wszelkie reklamacye wy- 
nikające z przewozu lowarów na kole- 


Biuro mieści się w lokalu urzędowym Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie 
placu Halickim 1. 10 I. p. i udziela bliższych 
iniormacyj stronom interesowanym codzien- 
nie od godziny 10 do 12 przed południem 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 


F'KOK] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karishadn, 


610] Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
3 


Severa zaiamała ręce i łkała głośno. Jej 


ów chłope koda pieni j 
kaprysów opca szkoda pieniędzy. Zdecydowała brat stał zdumiony. 


się szybko. 
— Severa... ty... ty.. nieszczęśliwa... zapro- 


Zeszła do ogrodu, aby czekać na powrót | szona na dwór... 


brata. Przyszedł on też za chwilę, nucąc jakąś 
melodyę z opery, a tak był zatopiony w swoich 
myślach, że się niemal przestraszył, . gdy nagle 
stanęła przed nim smukła postać Severy. 


(C. d, n.) 


— Jesteś taki wesoły — mówiła pieszczo - 
tliwie — czy spotkało cię eo przyjemnego ? 
Chłopiec zadzwonił pieniądzmi w kieszeni, | 


Kto SiR ZNACZNY 
słow. zastepstwo, 


jach żelaznych. przedstawienia w og 


przy 


wienia, o 4 popoł. i 
wyjątkiem niedziel i świąt. 


650 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 


(Cas środkowo = curopejski). 
GEE TE) 


Do Lwowa zr 


(na dworzee główny) 

Ickan, (Jass, Bukaresstu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 
rachty (od 1/8 do 30/0 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Ozudina, Berethn, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


Karlsbadu, Kocmyrsowa, 


o 80/9 wł.), 
; Nowosielioy, Brodiny, 
Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 
Iwonicza, Chabówki, 
liczki, Oświęcima 


du. Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chahówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Kórósmezó (od 1/5 


0/9 wł. w niedzielę i rz. k. Święta 
4 È ) Csudina, Brodiny, 


do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethn, 
Putny, Dorny Watry, Saczawy 


niechaj stę zwróet listownie pod 
„Oriont“, do Administr. „Gaz. Nar.“ 


Colosseum 


deszczu w odnowionej sali. 


1 i 1G nowy program. 
W niedzielę i święła dwa przedsľa- 


w A =w=. W mma z 


Ze kwowa do 


(u dworea głównego) 
Krakowa, (Wiednii, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 


Chabówki. Zakopanego, Orłowa, 


Ickan, (Jass, Bukaresstu, Konstantynopola), Kóró "^ (od 
d Kałusza, PARC r Boe Cada, 


Suczawy, Dorny Watry 


Mielca (p. Dębicę), Qrłowa, Wie- § 


Tekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P1'ator, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1i5 do 8019), Suosawy 


przez 
Soli» 


zarobek 


(nbrrójnafka|n 


a r 


w Pasażu 
Hermanów 


= 


Przewóz pasażerów 
wszystkich części Świata 


zwłaszcza na linjac 


rodzie, w razie 


Hamburg. Francja 
t!amburg-Anglja 
Ham*turg-Ameryka Środk. 
Harqburg-Wenezuela 
Hsmhurg-K olumbi-- 
Genua-New York 
Genua-La Plata 


Hambarg-Brazylja 
Hamhurg-La Plata 
Hamburg-Azja Wschodnia 
Hamburg-Afryka 
Hamturg Kanada 
Hamturg-Indje Zachodnie 
Hamburg-Meksvk t 
Hambur5- Kuba Neapol-New York 
Z Artwerpji do Kanady, Brazylji, La Platy, '=dyf 
Zachodnich, Kuby, Meksyku, Azyi Wachodu. £ 
Z Havru do RBrazylji, indyj Zachodnich, Mekaya a, 
Ameryki Środkowej. 
Z Boulcgne do New Yorku, Brazylji, La Platy. 


Starki parowe Linji Hambursko - Amerykar * cj, 


o 8 wieczorem. 


jak i w międzypokładzie, zapewniają pasażerom wyśnmieniie 
utrzy manie. = „gc 134 
J orskie podróże spacerowe: 
Pecróże do Indyj Zachodnich; Podróże na Y/schód : 
Poćróże po Sródziemnem Morzu; Podróże na Polnoc; 
bn Kielu podczaa uroczystoseł murskich ; Podrć:e na. 
Ki ierą; Do lsłandji, do Przylądka Północnego | d> 
S:pictergen; Podróże 
kąpielowych; Podróże do Egyptu. 
Informacyi szczegółowych udzielają AjehturyTowar:: a... 
jskoteż Oddział ruchu pźsażerakieko 
Abteilung Personenverkehr der 


Rambhia -Ameriko Linie. Rom” 
: Lwów — Gródecka 95. 


U | | | > m P 
| Mk ib M 


Ajencya dla Galicyi 
851 


Pragi, 8 
Jasła, 


Roswadowa, Dynowa, 
N. Sącza (p. Taraów) 


Berhometu, Czudina, 


Berlina, Pragi, Karlsbadu), 4 
Mesó Laborcza, Rym nowa, 


p 


=> Hamburga New York 


dostarczając nader wygodny prcejazd zarówno w ka; tach 


nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszochniona książka ilostr, 


Dra Retau'a 


0 chrona własna 


Cena wydania polskiego 1 zł. Ẹ 

Cena wydania niemieckiego 2 kl, Tysią- 
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za nżyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, żapełmą swą siłę męska. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga 
wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipsku (Veriags-Magazin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 601 


7:20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

7:29] Fruwocznego, (Pesztu), Borysławia, Kaluasa 

7:50| Rawy ruskiej, Sokala 

8:05] Stanisławowa, Żydaczowa 

8:15| Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Tuyro wa 

6:16] Jaworowa 

Så Tea (Berlina, Wrocławia, Warsz awy, Wiednia, Karlabada, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Plaszów), 

Wieliczki, (Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 

i Chyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

1095] Rzeszowa, Jarosławia, Labaczowa 

11:45] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

11:50] Ławocznego, Kałueza, Stryja, Borysławia, Koczhawiny 

— |Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karisbada, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa. Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Nowosielicy (p. Zuczkę),  Berethu, 
metu (w poniedz: a lok), Suczawy 

1:50] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 

manowa, Sauoka, Uhyrowa, Sianek 

- Podwołoozysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa : 

3:55]Tachli (od 15I6 do 8019),  Skolego, Drohobycza, Borysławia 

4-31] Jaworowa 

450] Bełzca, Sokala, Lubaczowie, Rawy ruskiej r 

526iKrakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęci ma, Buchy, Koemyrzowa, Wieliczzi, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Uhbyrowa (p. Prze- 


„4 u Pil 


Kocmania, 
Badowiec, Berho- 


Elektryczna 
palarnia 


Kawy 


Leonarda Soleckiego, 
wo Lwowie, ul. Batorego 2, 
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 


myśl) 4 
660] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniac, Grzy- 


świeżo palonych : małowa 
1 kg. Melange nr. I sł. 780 Iokan, Źydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Borhomethu, 
p", = nr. 2 p 240 Czadina, Brodiny 
E LJ un. 3 a 2— 3 
I , » Ur 4 n 160 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 


Wszystkie Ższe mieszanki kawy wy- ocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2816 do 1519 
priii tą z Sajen c kół iejszych pd dw wł.), Orota: (od 1i7 do 15,9 wł), N. KA (p. Tarnów), 
odznaczają się smakemitym sma- Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, [woni- 
kiem i zapachem, oraz wydatnością, cza, Ohyfowa (p. Przemyśl) k 
przez co zalecają się jako najlepaze i lokan, Jaan H ii 3 a j Kórósmezó, Nowo- 
ńaze w uiy o , sielicy, Do atry, 
Aa A < || Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek i 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegn, Dyno- 
LTaseraty wa, Lubaczowa, ai Iwoniosa, Rymanowa, Sanoka, 
i i edeńsk. Chyrowa (p. Przem 
dla dzięnalków wi igb í : PO wofoeyik. Odossy, jawa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


jakoteż dla innych gasct Krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej $ 

RUDOLF MOSSE y 
Wiedeń I., Sollerstkite 2. 


MEBLE GIĘTE 


zyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
A (Pesstn), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


EPT > "a 


Na dworzce „Podzamoze* 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa , 
Podwołoczysk, (Udessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Z8- 
lasuczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 


Bracin Ter cyarze św. Grzymałowa 
Franciszka osługując Łodwółoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 
ubogim, ul. Kleparowska otw owa, Żalserczyk, Iranie pustego, Skay, Husiatyna 
> 
L 15 ke“, za- 


biera się na żądanie meble ao 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przes oały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Hansmana l. 9. 


6:20] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ho- 
siatyna, Ozortkowa 

w 655] Jaworowa 

Fiawocznego, (Pesztu), Kałasza, Drohobycza, Borys awia 

Krakowa, ( Berlina, Pragi, IKarlsbadu), 


Wiednia, Wrocławia, 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzorir, Dynowa, W 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 3516 do K 
1519 wł.) à 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbado), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa. Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oswięcima, Zakopanego (p. Podgórze PŁ, od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymano*n, |Iwonicza $ 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.) 

Iekan, Worochty (od LI6 do 8019 wł, w niedziel, i święta rz. k.) 
Kałusza, Deletyna (v. Kołomyję), Serethu, Berhometha 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Iinbaczowa 

Podwołocrysk, Brodów, Potutor, rzy nı łowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszyniec, Czort- 
kowa, Zaleszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 


Podwołoczysk 
i Deoa (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałussa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
M. Łaboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, ED 260 przez Tarnów), Oświęcima 
Rawy ruskiej, Soka ; 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiaty 2a 
Podwołoczysk, Potator, Brodów, Kopyczyniec, Skały, I wania 
© pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
nr Przemyśla (od 1I5 do 8019 wł.), 
| lckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyua (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i świętm rz. Kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Beor- 
bomarhu, Osudina, Serethu, Brodiny, Putuy, Doray 
Watry, Suczawy d ARTY. 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła N. 
ąGaa, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wisdnia, Wrocławia, Warssawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Oriowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


oficer 


Z dworca „Fodramcze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa i 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grsymačowa ą 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za: 
lesxczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (łrzyznało* 
wa, Csortkowa 


Podwołoczysk, 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, 
Potutor, Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


A. L. 


Z przesyłką 


W Adnministracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 


„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
dzie Konrada Zaleskiego . . « . . à 
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę . 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- , 
kowskiego w 2 częściach . . « + « » » 
„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Groczałkowski 


„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . . * 
„Zużyty kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 , 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), Opracował 
Szymański oprawne . - = * > 
„W ślady ojeow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „ 
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UCZENICE 


uczęszczające do zakte- 
dów nnukowych, 
suajdą najlepsze nmte- 
szezenie w Interuacie 
przy 
ul. Żalińakiege 6, 


= yi mw am KK Z 
FENTO 
EG 
Are Ar 
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= 


w o 6 


LTE 


p"zy*v"q*7 
j wa i 
Th 


a 


ul. Kopernika l 7. 


Do nabycia 
k. — 30 h. 
pan 30 „ 


1 780, 
| „o=80 , 


10 p. u. b. wojsk polskich . . 


mę WL. ma 


pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


NRRRENNN 


Z drukarni i litografii Pillera,- Neaumamiia-i Sn. 


| din 
i 


Pre- 


Komunikacja bezpośrednia stańkami pocztowymi i pospiesT=™yi 


d 


EET OW) oa a M E a TTA a N EE NTE D KALE 


do ałynnych miejscowcs: | 


